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Gdy mial iat dwajnaście, udali się tam zwyczajem  św ią­
tecznym. K iedy po skończonych uroczystościach zabie­
rali się do powrotu, został Jezus w  Jerozolimie, a tego 
nie zauważyli Jego rodzice. Przypuszczając, że jest w  to­
warzystw ie pątników, uszli dzień drogi i szukali go

wśród krewnych i znajomych. Gdy Go nie znaleźli, wró­
cili do Jerozolim y szukając Go.
Dopiero po trzech dniach odnaleźli Go w św iątyni, gdzie 
siedział między nauczycielam i, przysłuchiwał się im 
i zadawał pytania. W szyscy zaś, którzy Go słuchali, byli 
zdumieni bystrością Jego um ysłu i odpowiedziami. Na 
ten widok zdziwili się bardzo, a Jego matka rzekła dn 
Niego: „Synu, czemuś nam to uczynił? Oto ojciec twój 

i ja z bólem serca szukaliśm y ciebie". Lecz On im od­
powiedział: „Czemuście mnie szukali? Czy nie w iedzieli­
ście, że powinienem  być w  tym , co należy do mego Oj­
ca?" Oni jednak nie zrozumieli tego, co im odpowiedział. 
Potem poszedł z nimi i wrócił do Nazaretu; i był im pod­
dany. A matka Jego chowała wiernie wszystkie te 
wspomnienia w  swym  sercu. Jezus zaś uczynił postępy 
w  mądrości, w  latach i w  łasce u Boga i u ludzi.

EPIPHANIA

W śród św iąt liturgicznych, ja 
kie przypadają na czas od uro­
czystości Bożego Narodzenia do 
pierwszej niedzieli Przedpościa, 
na pierwszy p lan  w ysuw a się 
święto objaw ienia zw ane także 
świętem Trzech Króli. Kościół 
zawsze przyw iązyw ał do tej u ro­
czystości w ielką wagę, z te j ra ­
cji, że — w łaśnie pokłon Trzech 
Mędrców, których później nazy­
wano także królam i, uświadamia, 
że Chrystus nie narodził się dla 
jednego, w ybranego narodu, aJe 
przyszedł do wszystkich ludzi, na 
całym świecŁe. Jezus przyniósł 
zbawienie całem u św iatu i do ca­
łego św iata należy. U kolebki 
C hrystusa rodzi się więc już K o­
ściół o charakterze powszechnym.

Słowo ep iphania lub theopha- 
nia tłum aczym y jako ukazanie się 
Boga lub też objaw ienie się Bo­
ga. „Słowo ciałem się stało  i m ie­
szkało między nam i”. Bóg, druga 
osoba Trójcy św., w konkretnych 
w arunkach geograficznych i hi­
storycznych wciela się w ludzką 
postać i s ta je  wśród nas, sta je 
,ako  człowiek i Bóg równocześ­
nie. „Oto przychodzi Władca, 
Pan, a  w  ręku Jego królestwo i 
moc i panow anie" (Tekst Mszy 
św.).

Hołd sk ładają niebiosa Boskie­
mu m ajestatow i ukrytem u pod 
postacią małej, bezradnej dzieciny 
poprzez chóry Anielskie, przy­
chodzą pasterze i wreszcie królo­
wie. Pasterze ujrzeli duchy nie­
bieskie, któire poleciły im udać 
się do Betlejem  i pokłonić się Je ­

zusowi. W ykonali ten  rozkaz bez 
żadnych oporów i bez zastana­
wiania. W prostocie ducha odda­
li czeSc Bogu utajanem u w m a­
łej ludzkiej kruszynie. Uczonym 
ze wschodu nie w ystarcza jednak 
niecodzienne zjawisko na niebie 
by porzucić bogactwa, domowe 
wygody i udać się w nieznane. 
Oni, badacze gwiazd, umieli po­
wiązać zaobserwowane zjawiska 
z przepowiedniam i wyczytanymi 
w starych księgach i wysnuć od­
powiednie wnioski. A wniosek, do 
którego doszli, był tylko jeden: w 
odległej krain ie narodził się no­
wy W ładca i Tem u należy złożyć 
pokłon. 2  konkretnym  więc za­
m iarem  oddania czci niebyw ałe­
mu Panu w ybrali się w długą i 
niebezpieczną drogę. Wiedzieli, że 
ten nowy K ról jest inny od nich 
samych, jest różny od tych, z k tó­
rymi się doitychczas spotykali. 
Wiedzieli na podstaw ie ścisłego 
rozum owania, że tym  niebywałym 
W ładcą, którego sam e niebiosa sy ­
gnalizują może być tylko Bóg — 
człowiek przepowiedziany przez 
proroków. „W znijdzie gwiazda z 
Jakuba  i pow itan ie różdżka z 
Izraela". (Liczb. 24, 17).

Nde wiemy, czy uczieni, pocho­
dzący z różnych krajów, umówili 
się na wspólną pielgrsym kę do 
żłóbka w Betlejem , czy też przy­
padkowo gdzieś n a  szlaku podróż­
nym się spotkali. Nie znamy ta k ­
że dokładnie liczby tych przedsta­
wicieli różnych ras, ani też nie 
wiemy dokładnie jakie są ich 
imiona. Zgodnie ze s ta rą  tradycją

chrześciańską pow tarzam y: K ac­
per, Melchior i B altazar P rzy­
puszczać należy, że tych uczo­
nych było więcej niż trzech. „Ob­
fitość wielbłądów okryje cię; 
w ielbłądy szybkie z Maidian i Efa, 
wszyscy z Saby przy jdą złoto i k a­
dzidło przynosząc, a chw ałę Pana 
opowiadając" (Izaj. 60, 6).

W dawnych czasach drogi nie 
były wytyczone znakam i, św iatła­
mi j odpowiednimi drogowskaza­
mi, a le  podróżny m usiał w  oibcym 
terenie orientować się jedynie 
według kierunku słońca lub też 
w nocy, po znanych sobie gw iaz­
dach.

W sLarożytności w ielu uczonych 
zajmowało się badaniem  sklepie­
nia niebieskiego, na podstawie 
gwiazd przepow iadali przyszłość 
narodów, ludzi.

W skrom nej m ieścinie Betlejem  
znaleźli miejsce, gdzie było dzie­
cię i „upadłszy oddali Mu pokłon” 
(Mt. 2,11), Oni uczeni, oni możni 
tego św iata pochylili sw e czoła
i uznali w  niem ow lęciu swego P a­
n a  i Władcę. W tym  pokłonie w y­
razili sw oją głęboką pokorę i bez­
graniczną miłość. Aby .bardziej 
podkreślić to, co odczuw ają wo­
bec Chrystusa i co w  Nim widzą, 
„ofiarowali M u dary : złoto, ka­
dzidło i m irrę“. (Mt. 2,11).

Dary złożone przez uczonych 
były cenne, a równocześnie w yra­
żały głęboką myśl. Złoto, to k ru ­
szec szlachetny od wieków oto­
czony był specjalną opieką w ład ­
ców i królów. W edług św iadectwa

Salomona. złoto oznacza także 
mądrość: „W ustach m ądrego jest 
skarb upragniony1'. N ow onarodzo­
nemu P anu złożyli więc złoto 
aby wyznać, że jest najm ądrzej 
szy i że k ró lu je wszędzie.

Kadzidło — m ieszanina wonno­
ści — spalona Bogu n a  chwalę 
wyraża moc m odlitw y; tak  bo­
wiem mówi psalm ista: „Niechaj 
się wznosi m odlitw a moja, jak 
dym kadzidła ku Tobie11 (Ps. 140. 
2). Kadzidło w  liturgii jest sym ­
bolem adoracji Chrystusa. O ka­
dzać może tylko kapłan. Przez 
złożenie kadzidła w yrażają, że 
jest On praw dziw ym  Bogiem i 
najwyższym  kapłanem . „Ty jesteś 
kapłanem  na w ieki w edług po­
rządku M elchizedecha" (Ps. 109,4).

M irra, podobnie jak  nasza ży 
wica, jest w ydzieliną drzew  ros­
nących w okolicach Sm yrny w 
Azji M niejszej. Używano jej do 
balsam ow ania ciał, albowiem jej 
ostry zapach i gorzki sm ak od­
straszały wszelkie robactwo. K ró­
lowie ofiaru jąc m irrę, chcą po ­
wiedzieć, że w  Jezusie czczą nie 
tylko Bóstwo, ale także i człowie­
czeństwo.

A jakie dary my złożymy Panu 
Jezusowi? Naszym złotem niech 
będzie czysta i p iękna miłość do 
Boga i bliźniego, uczciwość w ż y '  
ciu, szczerość w  obcowaniu z lu ­
dźmi, zlotem niech będzie nasza 
codzienna praca. Kadzidłem  niech 
będzie nasza modlitwa, a  m irrą 
nasze m ałe i duże cierpienia, któ­
re będziemy mężnie znosili.

Ks. Z. MĘDREK
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SPOTKANIE W POLSKIEJ 

RADZIE EKUM ENICZNEJ 

Z REPREZENTANTEM  

ŻYCIA  K O Ś C IELN EG O  

W NRF

8 grudnia 1B70 r., w siedzi­
bie Polskiej Rady Ekumenicz­
nej w W arszawie odbyło się 
spotkanie z reprezentantom  
życia kościelnego w  NRF, 
Karlem  Heinzem Neuk am ­
inem , k tóry  przyibył do W ar­
szawy w  związku z podpisa­
niem  układu Polska — NRF. 
K. H. Neukam m  jest przewod­
niczącym Zrzeszenia Niemiec­
kiej Młodzieży Ewangelickiej. 
Z ram ienia Polskiej Rady 
Ekumenicznej w  sipotikaniu wi­
dział w zię li: przedstawiciele
Sekcji Młodzieżowej — ks. Jan 
W alter i red. Ewa Otello-Wiś- 
niewSka, W ydziału Prasy i 
Dokum entacji — red. red. An­
drzej W ojtowicz i K arol K ar­
ski oraz studenci Chrześcijań­
skiej Akademii Teologicznej: 
G abriela Bakałarz, Fryderyk 
Tegler i Cieślar.

Gość niem iecki interesow ał 
się życiem i działalnością po­
szczególnych Kościołów zrze­
szonych w Polskiej Radzie 
Ekumenicznej, a  szczególnie 
odcinkiem pracy młodzieżo­
wej. Ze sw ojej strony zapoz­
n a ł rozmórwców polskich z 
działalnością kierowanego 
przez siebie Zrzeszenia Nie­
mieckiej Młodzież}’ Ew ange­
lickiej. P rzedm iotem  rozmowy 
było rów nież znaczenie podpi­
sanego układu d la  zacieśnienia 
współpracy polsko-niem iec­
kiej w różnych dziedzinach, 
w tym  także n a  polu kościel­
nym.

KANCLERZ BRANDT

DZIĘKUJE______________

K O ŚC IO ŁO W I 

EW AN GELICKIEM U  

W NRF

Jak  podała Polska Agencja 
Prasowa, kanclerz Willy 
B randt zaraz ipo pow rocie z 
W arszawy do Bonn wyraził 
podziękowanie Kościołowi 
Ewangelickiemu w NRF za je ­
go w ielki w kład w  dzieło o- 
siągnięcia porozum ienia z 
Polską. Podziękowanie to 
B randt przekazał w  depeszy 
skierow anej n a  ręce b iskupa 
H erm anna Dietzfelbmgera, 
przewodniczącego Bady Ko­
ściołów Ewangelickich w NRF.

PRZEDSTAW ICIEL_____________

ŚWIATOWEJ___________________

FEDERACJI_____________________

LUTERAŃSKIEJ________________

W PO LSCE_____________________

Na zaproszenie Polskiej Rady 
Ekumenicznej, w  dniach 24 li­
stopada — 6 grudnia 1970 r. 
przebywał w  Polsce Friedrich 
Kon ig — redaktor naczelny 
„Biuletynu Inform acyjnego” 
Światowej Federacji Luterań- 
skiej, który w ydaw any jest w  
Genewie.

W W arszawie red. F. Kornig 
przeprowadził rozmowy z czo­
łowymi przedstaw icielam i 
Polskiej Rady Ekumenicznej i 
jej Kościołów członkowskich, 
złożył wizytę w Urzędzie do 
Spraw  Wyznań, M inisterstwie 
Spraw  Zagranicznych i Insty­
tucie Spraw  M iędzynarodo­
wych.

2 igrudnia, w  siedzibie Pol­
skiej Rady Ekumenicznej od­
było się spotkanie red. Koniga 
z działaczami kościelnymi i 
przedstaw icielam i prasy chrze- 
śeijańskiej w  Polsce, podczas 
którego wygłosił on refera t na 
tem at działalności światowej 
Federacji Luterańskiej. Po­
dobne spotkanie odbyło się 4 
grudnia w Stowarzyszeniu 
„Pax".

Poza W arszawą, red. Konig 
odwiedził K raków  (gdzie 
spotkał się z przedstaw iciela­
mi Oddziału Wojewódzkiego 
Polskiej Rady Ekumenicznej), 
teren dawnego obozu zagłady 
w Oświęcimiu-Brzezince, Cie­
szyn, Wisłę, Bielsko, Płook i 
Mazury. Szczególnie intereso­
w ał się on różnymi formami 
działalności Kościoła Ewange­
licko-Augsburskiego w  naszym 
kraju.

Bogaty m ateriał, zebrany 
podczas po/bytu w  Polsce, za­
m ierza red. Konig w ykorzy­
stać w róiżnych publikacjach.

JUBILEUSZ_____________________

PARAFII EW A N G ELICKO -

REFORM OW ANEJ____________

W WARSZAWIE_______________

6 grudnia 1970 r., parafia
ewangel i-ck o-ref orano w ana w  
W arszawie obchodziła 25-lecie 
pow ojennej pracy.

H O LEN D RZY__________________

O CEN IAJĄ______________________

POZYTYW NIE POLITYKĘ

W SCH O D N IĄ _________________

BRANDTA_______________________

Ponad 30 czołowych przed­
stawicieli życia kościelnego i 
publicznego w  Holandii w yra­
ziło w piśm ie skierow anym  do 
kanclerza federalnego Willy 
B randta i m inistra spraw  za- 
granicanych W altera Schella 
uznanie za inicjatyw ę podję­
cia nowej polityki ibońskiej 
wobec państw  Europy wschod­
niej. Do sygnatariuszy listu, 
obok polityków, naukowców i 
publicystów, należą także b. 
sekretarz generalny i prezy­
dent honorowy Światowej Ra­
dy Kościołów, Willem A. Vis- 
se r't Hooft, prezes Synodu Ko­
ścioła Reformowanego, dr P. 
G. K unst oraz olbaj dyrektorzy 
Akademii Holenderskiej „Ko­
ściół i św ia t” w  Drilbergen.

„EKUM ENICZNY______________

TYDZIEŃ________________________

W SPÓŁPRACY_________________

Z PRAW OSŁAW NYMI”

Ruch „Urna San eta" zorga­
nizował niedaw no w  Berlinie 
zachodnim „Ekumeniczny Ty­
dzień współpracy z praw o­
sławnymi”. Celem tego spot­
kania była chęć doprowadze­
n ia  do lepszego zrozumienia 
wzajemnego między chrześci­
janam i Zachodu i Wschodu. 
Punktem  kuOminacyjnym spot­
kania była dyskusja n a  tem at: 
„Jak Kościół Prawosław ny 
widzi chrześcijan katolickich i 
ewangelickich i jak  ci ostatni 
widzą praw osław ie”.

NOW E W YDANIE____________

BIBLII_____________________________

W ZWIĄZKU___________________

RADZIECKIM___________________

Staraniem  Rosyjskiego Ko­
ścioła Prawosławnego, w  
Związku Radzieckim ukazało 
się ostatnio now e w ydanie Bi­
blii. Tekst jej oparty je st n a  
tłum aczeniu z 1812 roku. Po­
przedni nakład  Biblii w ydany 
został w  1965 r.

W O LN O ŚĆ _____________________

RELIGIJNA______________________

PRZEDMIOTEM________________

OBRAD__________________________

ŚW IATOW YCH________________

ZW IĄZKÓW ____________________

W YZN AN IO W YCH___________

K onferencja sekretarzy świa­
towych związków w yznanio­
wych n a  swym  ostatnim  po­
siedzeniu w Genewie pow oła­
ła do  życia podkom isję do 
spraw  wolności religijnych 1 
zleciła dr. P. Lanaresowi z 
Bem a, aby zebrał cały m ate­
ria ł na tem at tego, >co n a  ob­
szarze wolności relig ijnej u- 
czyniły dotychczas światowe 
związki wyznaniowe, Świato­
w a R ada Kościołów i inne 
tym  zagadnieniem  zaintereso­
w ane organizacje. Decyzję po­
przedził reiferat dr. Leopolda 
Niiilusa, dy rek to ra Komisji 
Kościołów do S praw  Między­
narodowych na tem at „Wolno­
ści religijnej a p raw  ludz­
kich". Dalszym przedm iotem  
dyskusji było zagadnienie 
„w iary i ustro ju  kościelnego”, 
jak  i sp raw a ew entualnego u- 
czestnictwa. K onferencji św ia­
towych związków wyznanio­
wych w przygotow aniu przy­
szłych zgromadzeń ogólnych 
Światowej Bady Kościołów.

W pracach K onferencji se­
kretarzy  św iatowych związ­
ków  wyznaniowych uczestni­
czą: staroikatolicy, praw osław ­
ni, anglikanie, luteranie, re ­
formowani, (baptyści, m etody­
ści, uczniowie Chrystusa, 
kw akrzy i adwentyści dnia 
siódmego. Kościół Rzymskoka­
tolicki reprezentow any jest 
przez obserwatora. Przew odni­
czącym K onferencji obrano 
dra Andre Appela, sekretarza 
generalnego Światowej Fede­
racji Luterańskiej.

W ETIOPII 

MA POW STAĆ  

PRAW OSŁAW NY  

W YDZIAŁ  

T EO LO G IC Z N Y

W stolicy Etiopii, Addis 
Afoeibie, m a już w krótce zostać 
pow ołany do życia grecko- 
praw oslaw ny wydział teolo­
giczny. Decyzję tę  podjęli: A r­
cybiskup A leksandrii, Mikołaj 
VI oraz Arcybiskup Cypru 
Maksirios, k tóry  przyobiecał 
osdbistę i  (finansową pomoc 
Kościoła Prawosław nego Cy­
pru.
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Prezydium Sem inarium  
w Warszawie

KatcchrtjT7iicgO

SEMINARIUM
DUSZPASTERSKO
KATECHETYCZNE

Bezpośrednio po Rekolekcjach 
Kapłańskich, odbyto się w  dniu 2 
grudna 1970 r. w  W arszawie, Se­
m inarium  Katechetyczne pośw ię­
cone zagadnieniom  współczesne­
go duszpasterstw a i nauczania 
religii w punktach 'katechetycz­
nych.

Biskup O rdynariusz w  dłuż­
szym zagajeniu przedstaw ił cel 
i poferzebę wspólnego spotkania 
się z  wszystkimi kapłanam i Die­
cezji W arszawskiej oraz podał 
ak tualne zarządzenia Zwierzch­
nich W ładz Kościelnych.

Duże zainteresow anie i ożywio­
ną dyskusję wywołał referait pt. 
„Kapłan polskokatolicki jako 
współczesny duszpasterz", wygło­
szony przez iks. dr. Edw arda Ra 
łakiera. Zarów no w  referacie jak  
i dyskusji podkreślano, iż w pro­
wadzenie nowych, niekiedy śm ia­
łych fonm duszpasterskich, w yj­
ście naprzeciw  potrzebom  relig ij­
nym  współczesnego człowieka, 
jest najw ażniejszym  zadaniem  
Kościoła. Kościół n ie  jest in sty tu ­
cją m artw ą, skostniałą, a w ięc 
zadaniem  doby współczesnej jest 
umiedętne dostosowanie się do 
aktualnych w arunków  i potrzeb 
człowieka wierzącego.

Ks. m gr Zygm unt M ędrek w  
referacie pt. „Prowadzenie pu n k ­
tów katechetycznych” podkreślił, 
iż od w ysiłku duszpasterzy, od 
ich bezgranicznego oddania i po­
święcenia wszystkich swych sił, 
czasu, zdolności w  trosce o dzie­
ci i młodzież, zależy czy pochod­
n ia w iary i wzniosłe zasady, gło­
szone przez organizatora naszego 
Kościoła Biskupa Fr. H odura — 
zgasną w  naszym, względnie w 
następnym  pokoleniu, ozy też 
przeciw nie — zajaśnieją w spania­
łym  blaskiem.

W ram ach zagadnień współ- 
czesego duszpasterstw a, ks. To­
masz W ojtowicz wygłosił refera t 
pt. „Rola śpiewu liturgicznego w  
życiu Kościoła” oraz przeprow a­
dził praktyczne ćwiczenia śpiewu 
liturgicznego.

Ożywiana dyskusja potw ierdzi­
ła, 'iż odbyte Sem inarium  K ate­
chetyczne poruszyło bardzo istot­
ne zagadnienia i problem y, z k tó ­
rymi księża p racu jący  w  p a ra ­
fiach spotykają się każdego dnia.

Podsum ow ania dokonał Biskup 
Tadeusz R. M ajewski. Złożył On 
wszystkim księżom, ich rodzi­
nom  i W iernym serdeczne życze­
nia świąteczne i noworoczne oraz 
podzielił się z nim i opłatkiem.

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ

ZGON ŚP. BP J. M. M. SITKA
W dniu 27 listopada 1970 r. S tarokatolicki Kościół M ariawitów  

przeżył ak t głębokiej żałoby, mianowicie pogrzeb śp. Biskupa 
JANA MARII MICHAŁA S I T K A .  Sm utne obrzędy odbyły 
się w m ariaw ickiej parafii w Strykowie, pow. łódzki. Ze strony 
Kościoła Polskokatolickiego W oddaniu Zm arłem u ostatniej po­
sługi i hołdu wzięli udział: Biskup Naczelny, Biskup Julian  Pę­
kala, O rdynariusz Diecezji W arszawskiej — Biskup Tadeusz 
R. M ajewski, K ierow nik Sekcji Starokatolickiej C hrześcijań­
skiej Akademii Teologicznej — ks. doc. dr habil. Szczepan Wło­
darski.

Duża św iątynia była wypełniona po brzegi w iernym  ludem 
(ok. 3 tysięcy osób), który sw oją cześć i miłość do Zmarłego B i­
skupa w yraził żarliw ą m odlitwą, przyjęciem  Komunii św. i ża­
łobnymi pieśniami. Po Mszy św. (koncelebrował ją  Naczelny 
Biskup Starokatolickiego Kościoła M ariaw itów , Biskup W. M. 
Inocenty Gołębiewski z Biskupam i Tadeuszem R. M ajewskim 
i St. M. A. Jałosińskim  z Łodzi) mowy pogrzebowe wygłosili 
obydwaj Biskupi Naczelni, a na cm entarzu nad o tw artą m o­
giłą przemówił proboszcz m ariaw ickiej parafii w Cegłowie, ks. 
B. Kołak, oraz Biskup St. M. Andrzej Jałosiński.

Sp Biskup Sitek urodził się 23.X. 1906 r. w Strykowie. Świę­
cenia kapłańskie otrzym ał w 1930 r. w Płocku. Od 1935 r. do 
1957 był proboszczem w Strykow ie aż do otrzym ania sakry  b i­
skupiej i powołania na urząd Naczelnego B iskupa Starokatolic­
kiego Kościoła M ariawitów , Po złożeniu tego urzędu w 1965 r. 
duszpasterzow ał w W iśniewie a następnie (od 1988) w S tryko­
wie. Zm arł niem al niespodziewanie (na zawał serca) w pełni sił 
fizycznych i umysłowych. Był przez wszystkich ceniony, szano­
wany i kochany. Pojąć to można było na pogrzebie, gdy zgrom a­
dzeni bez w yjątku m ieli w oczach tzy sm utku i żalu.

O serdecznych w ięzach Zmarłego Biskupa z Kościołem Polsko- 
katolickim mówił obszernie Biskup Naczelny tego Kościoła 
i wyraził uczucia nurtu jące wszystkich polskokatolików na 
wieść o tak  w ielkiej stracie.

Ks. S. W.

Z PARAFII 
W RADOMIU
Dnia 8 listopada br. p a ­

rafia Polskoikatolicka w 
Radomiu święciła w  spo­
sób uroczysty 6 rocznicę 
poświęcenia kaplicy p a ra ­
fialnej. Do tej p ięknej uro­
czystości w ierni przygoto­
w yw ali się trzydniowym i 
rekolekcjam i. Naufki reko ­
lekcyjne wygłosił ks prob.
A. Pietrzyk z Andrychowa. 
W zakończeniu uroczystości 
uczestniczył A dm inistrator 
Diecezji K rakow skiej ks.
B. Sęk, k tóry  odpraw ił u- 
roczystą m szę św. oraz w y­
głosił przem ówienie, w  k tó­
rym  . podziękował probosz­
czowi parafii w Radomiu 
za ofiarną pracę, zachęcił 
również wiennych do da l­
szej i konstruktyw ne] p ra ­
cy d la dobra Kościoła i O j­
czyzny. W uroczystości u- 
dział wzięli w ierni z Rado­
m ia oraz księża z okolicz­
nych parafii.

DANUTA SEGAL
Uczestników uroczystości przywi 
tal ks. proboszcz H. Buszka
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ECHA EKUMENICZNEJ WIZYTY
<

W poprzednim  num erze n a ­
szego Tygodnika ukazał się 
artykuł poświęcony wizycie 
pierwszej oficjalnej delegacji 
Polskiej Rady Ekumenicznej 
w Niemieckiej Republice Fe­
deralnej, napisany przez jed­
nego z jej członków. Wizyta 
ta  odbiła się szerokim  echem 
na łam ach prasy zachodnio- 
niemieckiej.

T ak więc, znany dziennik 
„Stutiganter N achrichten” nie­
m al codziennie inform ował 
swych czytelników o pobycie 
polskiej delegacji ekum enicz­
nej w  NRF. Inform acje te  ilu­
strow ane były zdjęciami, W 
num erze z 11 listopada szcze­
gółowo opisane zostało pow i­
tan ie przedstaw icieli Polskiej 
Rady Ekumenicznej na lo tn i­
sku w  S tuttgarcie przez Bi­
skupa Ewangelickiego Kościo- 
ta Krajowego W irtembergi, 
Helm uta Classa, który przy tej 
okazji powiedział: „Należycie 
do nas jak  bracia, k tórzy m a­
ją tę  sam ą drogę i ten sam 
cel... Jestem  przekonany, że 
spotkacie n ie  tyliko otw arte 
drzwi, lecz także otw arte ser­
ca”. W odpowiedzi na .powita­
nie, prezes PRE, Biskup Jan 
Niewieczerzał stw ierdził:
„Przytyliśm y, aby mówić o 
braterskich  stosunkach m ię­
dzy ludźmi dbu krajów , m ię­
dzy Kościołami i narodam i". 
Na zakończenie dziennik p a ­
dał szczegółowy program  po­
bytu i skład delegacji.

Dziennik „Stuttganter Zei- 
tung” z tego samego dnia 
stw ierdził na sam ym  wstępie, 
że „(pierwsza oficjalna w izyta 
przedstaw icieli Polskiej Rady 
Ekumenicznej w  Republice 
Federalnej n ie  m a w praw dzie 
tak  decydującego znaczenia 
d la  (polityki międzynarodowej, 
jak  rozmowy warszawskie, 
lecz mimo to  jest w ydarze­
n iem  doniosłym w  zakresie po­
jednania polsko-niemieckiego",

W związku z w izytą delega­
cji poldkiej w  C entralnym  O- 
środku Ścigania Zbrodni Nazi­
stowskich w  Ludwigsfourgu, 
ten sam  dziennik pisał w 
czwartek, 12 listopada 1970 r.: 
„W cieniu śmierci — ta k  brzmi 
tytuł w ydanej w łaśnie doku­
m entacji polskiej o zbrodniach * 
nazistowskich n a  polskich 
protestantach. Ks. Narzyński 
przekazał jeden egzem plarz tej 
książki dr Riickelnwi, dyrekto­
rowi Ośrodka Ścigania Zbrod­
ni Nazistowskich. Tutaj złoży­
ła w  środę w izytę delegacja z 
Polskiej Rady Ekumenicznej. 
Goście polscy postaw ili m, im. 
pytanie: dlaczego wyroki, wy­
daw ane na zbrodniarzy nazi­

stowskich są często tak  łagod­
ne?”.

Dziennik „S tuttgarter Nach- 
richten”, pisząc o tej samej 
wizycie, dodał, że „delegacja 
reprezentow ała m ilion Pola­
ków, którzy n ie  należą do Ko­
ścioła Rzymskokatolickiego”.

Delegacja Polskiej Rady 
Ekumenicznej zaproszona zo­
sta ła  również n a  posiedzenie 
p lenarne Synodu Kościoła 
Ewangelickiego W irtembergii, 
podczas którego m. in. p rze­
m aw iał Biskup Jan. N iewie­
czerzał.

W przeddzień pow rotu  do 
k raju , 16 listopadana 1970 r., 
delegacja Polskiej Rady Eku­
menicznej złożyła w izytę w  
Radzie M iejskiej S tuttgartu , 
gdzie zastała p rzy ję ta przez 
nadburm istrza, d ra  Kletta. 
,Dr K le tt — pisał dziennik 

„S tu ttgarter Zeitung" z 17 li­
stopada 1970 r. — mówił m. in. 
a tym, że także m iasto S tu tt­
gart s ta ra  się od la>t o lepsze 
stosunki z Polską. Tak w ięc w 
Domu Sztuki odbyła się w y­
staw a polskiego folkloru, a 
orkiestra kam eralna  ze S tu tt­

gartu  odbyła tournee przez 
Polskę”. Pismo cytuje też sło­
w a Biskupa Nie wieczerzała 
podczas tej wizyty, że „nowa 
droga obu naszych narodów  
w inna być drogą pokoju i 
przyjaźni, drogą prowadzącą 
w kierunku  lepszej przyszło­
ści”.

Również w  przeddzień po­
w rotu do Polski w  ew angelic­
kim  C entrum  Prasowym  w 
S tuttgarcie odbyła się konfe­
rencja prasow a z delegacją 
Polskiej Rady Ekumenicznej, 
której głównym tem atem  — 
jak  p isa ł dziennik „S tuttgar- 1 
te r  N achrichten" z 17—18 listo­
pada  1970 r. — była spraw a 
„normalizacji stosunków m ię­
dzy Polakam i i N iem cami”.

Ten sam  dziennik w  num e­
rze z 14 listopada zamieścił 
w yw iad .prasowy przeprow a­
dzony z jednym  z członków 
delegacji, red. Andrzejem  
Wojtowiczem, kierow nikiem  
W ydziału Prasy  i D okum enta­
cji Polskiej Rady Ekum enicz­
nej.

W niedzielę, 15 listopada 
1970 r., delegacja Polskiej R a­

dy Ekumenicznej odwiedziła 
w  Tybindze prof. d ra  Ludwi­
ga Raisera, prezesa Synodu 
Kościołów Ewangelickich w  
NRF. Prof. L. Raiser złożył 
spraw ozdanie z tej w izyty w 
dzienniku ,.SchwabLsches Tag- 
b la tt” z 16 listopada 1970 r.

P rof. Raiser pisze m. in.: 
„(Polscy goście) uczestniczyli 
w  Tybindze w  głównym  nabo­
żeństwie kościoła katedralnego 
i następnie przybyli do m oje­
go domu na ofejoło dwugo­
dzinną rozmowę, podczas k tó ­
rej obeoni byli także dziekan 
H erm ann i prof. Schoider. Ży­
czyli oni sobie rozmowy ze 
mną, poniew aż zależało im  na 
tym, aiby mnie, jako jednem u 
z odpow iedzialnych w spółauto­
rów opublikowanego przed 
pięciom a laty  „M em orandum ” 
powiedzieć, jakie znaczenie 
„M em orandum ” to  m iało w  
Polsce d la  rozw oju gotowości 
do podjęcia rozmów politycz­
nych z Republiką Federalną. 
Duża część rozmowy pośw ię­
cona by ła stosunkom  między 
Republiką Federalną, NRD i 
Polską Rzecząpospolitą Ludo­
wą w  olbecnej politycznej sy­
tuacji światowej... W każdym 
razie zgodni byliśmy w  tym, 
że rów nież w  przyszłości za­
danie Kościołów polegać bę­
dzie n a  'tym, Iby przez współ­
pracę ekum eniczną działać na 
rzecz uspokojenia i odpręże­
n ia  w  Europie”.
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KwubligJgćuBurunai H«-pubTi^ói7?urunfii

Republique Au Burundi [^epubliqupóuBurunfti

Wśród Czytelników „Rodziny" duże zain tere­
sowanie ibudzą ilustracje i m ateria ły  inform a­
cyjne, zw iązane ze smaczkami o tem atyce re li­
gijnej.

Od bieżącego num eru  zamieszczać przeto bę­
dziemy zdjjęcia bloczków, serii i  pojedynczych 
znaczków, poświęconych św iętom  Bożego Naro­
dzenia i  okresowi po  n ich  następującem u. Za­
czynam y od anacżków, w ydanych przez państw a 
w yzw alające się z kolonialnych więzów Afryki; 
Burundi i M alawi
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W I G I L I J N E  
POSŁANIE

W w igilijny wieczór wojennego  
1941 roku Charles de Gaulle prze­
m awiał przez londyńskie radio 
do dzieci w  okupowanym kraju: 
„Była niegdyś Francja! W iecie 
przecież, że narody są jak damy: 
bardziej lub mniej piękne, dobre 
i odważne. Ale żadna z narodów- 
-dam, nie była tak piękna, tak do­
bra, tak odważna jak nasza dama 
Francja".

Przez 29 lat ta w igilijna opo­
w ieść pozostała zapomniana. Do­
piero teraz paryskie wydaw ni­
ctwo Plon, publikujące pam iętni­
ki de Gaulle‘a, wydobyło ją z 
zapomnienia. W ciągu kdlku ty­
godni książka rozeszła się w  po­
nad 50 tys. nakładu, stając się 
jednym  ze świątecznych bestsel­
lerów. Pierwszy egzemplarz książ­
ki dotarł do siedziby generała 
w  dzień po Jego śmierci.

HARAKIRI - 
WODZA

Yukio M ishima (na zdjęciu w 
środku) należał do czołowych p i­
sarzy Japonii. Byl autorem  wielu 
poczytnych powieści. Uważano go 
naw et za kandydata do Nagrody 
Nobla. Największą sławę zyskał 
jednak chytaa w opinii św iatowej 
popełniając w końcu listopada 
ub. r. ry tualne harak iri — sam o­
bójstwo za pomocą miecza sam u­
rajów .

M ishim a byl przywódcą rady­
kalnej praw icow ej organizacji 
Puklerza. Posiada) w łasną pry­
w atną arm ię, złożoną z 87 mło­
dych fanatyków , ubranych w 
fantazyjne m undury. Żołnierze 
Puklerza hołdowali duchowi „bu- 
shldo” — starym  japońskim  cno­
tom rycerskim . Protestow ali prze­
ciwko dem ilitaryzacji, domagali 
się naw rotu do kultu  cesarza i 
tradycyjnych zwyczajów narodo­
wych. Potępiali dem okrację i 
konsum pcyjny styl życia.

M istyczno-szowinistyczna m a­
nifestacja. jaką uczynił Mishima 
ze sw ej samobójczej śmierci, słu­
żyć m iała idei silnej władzy w oj­
skowej. U jaw niła ona związki 
między arm ią i prawicowymi 
ekstrem istam i. Świadczyła, że ja- 
Doński faszyzm w specyficznym 
w ydaniu brynajm niej nie umarł, 
ale gotów jest znowu podnieść 
głowę.

KOŚCIOŁY ZMONTOWANE
Gdy w  m aju  ub. roku jedna z gmin 

w Lotaryngii zbudow ała naikładem du­
żych kosztów piękny kościół, powstały 
nagle nieprzew idziane kłopoty z jego 
wyświęceniem, -wobec pew nych oporów 
ze strony duchowieństw a. Kościół w y­
glądał bowiem bandzie] n a  nowoczesny 
budynek m ieszkalny n iż  n a  Dom Boży.

W ypadek tern. nieodosabniony zresztą, 
stanowi jakby  potw ierdzenie, w yn ikają­
ce ze współczesnego stylu życia, zbliżenia 
— przynajm niej częściowego — arch itek ­
tury  kościelnej do ogólnego charak teru  
obecnej architektury , zwłaszcza w  okrę­
gach uprzemysłowionych.

Młody, wiedeński arch itek t O ttokar 
Uhl opracował i zrealizow ał projekt 
„kościoła m ontowanego”. Dwa tak ie  ko­
ścioły, z prefabrykow anych elementów 
zostały już w n ie s io n e  w  stolicy Austrii. 
Ich użytkowanie obliczone jest na co 
najm niej 40 lat, a koszty 'Utrzymania są 
m inim alne. W ew nętrzna (konstrukcja 
opiera się na stalow ych rurach. Zasto­
sow ana m etoda daje jeszcze jedną k o ­
rzyść: liczbę pomieszczeń w  gmachu ko­
ścioła i ich powierzchnię można po p ro­
stu zwiększyć przez ,,-dobudowanie".
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W edług rocznika statystycznego OŃZ ludność Ziemi 
będzie w  początkach przyszłego stalecia liczyć ok. 7 
m iliardów. Pomimo jednak  te j olbrzym iej gęstości zalud­
nienia, nie będzie groził głód. W ciągu 30 la t — jak 
stw ierdził am erykański fizyk N ierenberg na Kongresie 
Insty tu tu  Aeronautycznego w  Houston — ludzie zaczną 
bowiem w szerokim zakresie wykorzystyw ać zasoby głę­
bin m orskich.

O kręty podwodne ustalać będą miejsca położenia m i­
nerałów i roślin jadalnych. Na dnie m orza tworzone 
będą specjalne stacje hodowli ryb. Na pow ierzchni po­
w staną zaś sztuczne wyspy, na których gromadzone będą 
zapasy złowionych ryb i zebranych alg, przewożone na­
stępnie na stały ląd jako jeden z głównych środków 
pożywienia.

MORZE-ŻYWICIEL

— WMit, i t  M c  mułUJ im irnk 
■fenkanłct

ZNACZENIE SPOŁECZNEJ 
INICJATYWY

W łaściwie zby t mało jeszcze dowiaduje się szersza opinia 
publiczna w  naszym  kraju  o doświadczeniach i osiągnię­
ciach, •uzyskiwanych przez n iew ielkie często zespołu m ie ­
szkańców m iast i wsi, podejm ujące trud organizowania ż y ­
cia społecznego. Od czasu do czasu przem kną  się ty lko  na 
łam y prasy i fale radiowe (może nieco lepiej wygląda to w 
telew izji) informacje o działalności kom itetów  blokowych  
i osiedlowych, o in icjatyw ach, przyczyniających  się w kon­
kretny  sposób nie ty lko  do poprawy w arunków  bytowo-sa- 
cjalnych, ale także do w ytw arzania klim atu  zbiorowej soli­
darności i pomocy w zajem nej.

Poważne rozm iary akcji, podejm ow anych w  skali pań­
stw ow ej czy regionalnej, usuw ają jakby na drugi plan zna­
czenie poczynań dużo skrom niejszych, n iem niej dla życia 
codziennego a jeszcze bardziej współżycia ludzi — niesły­
chanie ważnych. W ystarczy choćby wspomnieć o organizacji 
św ietlic osiedlowych, opieki nad dziećm i i młodzieżą, o róż­
nego rodzaju instytucjach rozjem czych, załatwiających w 
drodze polubow nej spory m iędzy ludźmi.

W  szczególności ostatnie lata przyniosły wzrost a k tyw no­
ści społecznej w  całej tej dziedzinie. Ogarnia ona w  coraz 
w iększej m ierze środowiska m ałych m iasteczek i środowiska  
wiejskie, przybierając różne formy.

A ktyw ność społeczna w  isto tny sposób zaczęła się te ż wią- 
zać z regionalnym m chem  kulturalnym . W różnych czę­
ściach kraju powstały stowarzyszenia, które postaw iły sobie 
za cel pielęgnowanie lokalnych tradycji i obyczajów, rozw i­
janie sztuki ludow ej, tw orzenie  ognisk pracy oświatowej 
i amatorskiego ruchu artystycznego.

Warto zauw ażyć, że stowarzyszenia te nie za trzym ały się 
na szczeblu w ojew ództw . N iejednokrotnie m am y do czynie­
nia z ich działalnością, ograniczającą się do obszarów w  
skali jednego lub k ilku  powiatów, koncentrującą się na pro­
blemach m niejszych, lecz posiadających własną specyfikę  
regionalnych ośrodków. P rzykładem  m oże być chociażby 
bardzo prężna i ekspansyw na solidarność działaczy Z iem i 
Nowosądeckiej. Rów nież na Ziemiach Zachodnich i Północ­
nych spotkać można, lokalnych patriotów, odznaczających się 
niespożytą ofiarnością i aktywnością. Społecznej wartości 
t znaczenia ruchu regionalnego nie m ożna przecenić. Oczy- 
wiście nieodzowne jest zastrzeżenie: zdrow y i pozyteczny
jest ty lko  ten regionalizm , który opiera się na poczuciu ści­
słej w ięzi z  ca!«j u>spótno<q narodową i jest składnikiem  
ogólnonarodowej, w łaściw ie rozumianej, patriotycznej jed ­
ności — jedności w szystk ich  sił, oddanych sprawie naszego 
budownictwa i rozw oju kraju.

Z drobnych ziaren środow iskowej in ic ja tyw y zbiera się 
poważny tw órczy dorobek, stanowiący konieczny czynnik  
w w ielk im  procesie cem entow ania i przeobrażania naszego 
społeczeństwa w  społeczeństwo ludzi aktyw nych , nowocze­
snych, św iadom ych sw ych zadań i możliwości.

To pow yższe stw ierdzenie  — chociaż brzmieć może nieco 
patetycznie  — ma w  istocie głęboki sens praktyczny. Jakże  
cżęsto bowiem  działanie w niew ielkiej skali, kształtujące  — 
na ogólnym  tle — w arunki życia m ałych zespołów ludzkich, 
w pływ a bezpośrednio na postawę ich członków, na obudze­
nie w nich poczucia lułasnej wartości i świadomości szans, 
które otwiera przed nim i nasza rzeczywistość.

Z pochwały in ic ja tyw y i aktyw ności społecznej w ynikać  
muszą w nioski praktyczne. Chcielibyśm y więc cały ten pro­
blem  poddać pod rozwagę naszym  C zytelnikom . To Znaczy 
pragniemy, aby zastanowili się nad m ożliwościami podjęcia 
w swoich środowiskach, w  miejscach zamieszkania, inicja­
tyw , zm ierzających do tego, aby właściw ie w ykorzystując  
posiadane siły, choćby w najm niejszej skali uczynić życie 
pięknie jszym , ciekawszym , bardziej pożytecznym . Sądzimy, 
że płaszczyzną dla ujaw nienia i realizacji takich in icjatyw  
powinien być przede w szystk im  samorząd m ieszkańców i te­
renowe kom ite ty  Frontu Jedności Narodu.

W iele jest jeszcze do zrobienia, aby nie sięgając nawet do 
w ielkich, ogólnokrajowych problemów, można było wlać w  
pracę tych organów społecznego działania żywą, konkretną  
treść, związaną z potrzebam i poszczególnych środowisk. W y­
korzysta jm y więc — z poczuciem obyw atelskiej współodpo­
wiedzialności — w szelkie nasze możliwości w  lej dziedzinie.

TAROT
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TYTUS 
CHAŁUBIŃSKI

Tytus Chałubiński, futografia zrobiona 
około r. 1881—84 w Zakopanem

18 października 1970 roku — w p
150 rocznicę urodzin Tytusa C
Chałubińskiego — sławnego leka- n
rza i' społecznika, wybitnego bi
uczonego i pedagoga, m iłośnika pi
Tatr, otw arto w Zakopanem  — łu
miejscowości, którą odkrył — im- —
teresującą wystawę poświęconą te
Jego życiu i działalności. W ysta- p;
wa — w grudniu  tegoż roku — zo- ci
sts ła  przeniesiona do W arszawy, ci
gdzie w Muzeum Historycznym C
na S tarym  Mieście ściągnęła w ie­
lu m iłośników Tatr i sym patyków cl
wielkiego uczonego. si

Nad całą w ystaw ą dom inowały ż<
fotogramy-poiptrety C hałubińskie- rt
go. Pod jednym  z nich umieszczo- ci
no podpis — „Praw da i praca" — es
słowa, które stanow iły dewizę ży- ni
ciową i przyśw iecały m u przez ca- ta
łe życie w e wszystkim co czynił u;
i do czego dążył. W śród licznych lc
fotografii — Chałubińskiego, jego d;
bliskich, rodziny i przyjaciół, di
znalazły się rozm aite publikacje: w
czasopisma z jego artykułam i i rc
książki, w śród których także opu- pi
blikowane niedawno LISTY CHA- ki
LUBIŃSKIEGO. Oczywiście rów- w
nież książki o Chałubińskim  z in- 1E
teresującą najnow szą pozycją le

prof. dr. A. W rzoska TYTUS 
CHAŁUBIŃSKI -  życie i działal­
ność naukow a i społeczna. Nie za­
brakło n a  w ystaw ie również 
przedmiotów, które służyły Cha­
łubińskiem u w  życiu codziennym 
— term om etru  lekarskiego w fu­
terale, fajk i z wypalonej gliny, 
papierośnicy z inicjałam i i w resz­
cie ciupagi z rękojeścią w  kształ­
cie aria. z tabliczką z napisem  T, 
Chąłubiński.

m e lk i uczony i społecznik po­
chodził z Radomia, tam  urodził 
się w roku 1820, w Radom iu ta k ­
że ukończył gim nazjum , po czym 
rozpoczął studia wyższe w Dorpa­
cie, w ybierając nauki przyrodni­
cze, ze szczególnym uw zględnie­
niem um iłowanej przez niego bo­
taniki. W Dorpacie, w roku 1842 
uzyskał ty tu ł kandydata nauk  fi­
lozoficznych i przyrodniczych. Na 
dalsze studia udał się Chałubiński 
do W iirzburga zabierając ze sobą 
w spom nianą już wyżej fajkę ofia­
row aną mu przez kolegów z pod­
pisami około pięćdziesięciu Pola­
ków studiujących wtedy w U ni­
w ersytecie Dorpackim. W roku 
1844 Chałubiński ukończył studia 
lekarskie i otrzym ał ty tu ł dokto­

ra  medycyny 1 chirurgii. W rok 
później po odbyciu podróży nau ­
kowej i zapoznaniu się z wieloma 
słynnym i klinikam i europejskim i 
na początku roku 1846, C hałubiń­
ski osiadł na sta łe w  W arszawie, 
gdzie w niedługim  czasie złożył 
obowiązujące egzam iny w  Radzie 
Lekarskiej K rólestw a Polskiego 1 
otrzym ał dyplom doktora m edy­
cyny wydany m u przez tę  Radę, 
w skład której wszedł w niedługi 
czas potem. Z tą  chwilą Tytus 
Chałubiński .rozpoczął jedną z 
najpiękniejszych k art swojej bo­
gatej działalności pracując w 
szpitalach i jako lekarz wolno- 
praktykujący, a przede wszystkim 
społecznik. D anuta Bieńkowska 
tej działalności Chałubińskiego 
poświęciła (wydaną przez „Czytel­
n ika” w  <r. 1970) książkę pt. LE­
KARZ STAREJ WARSZAWY, z 
której wszyscy interesujący się 
bliżej pracą Chałubińskiego w 
dziedzinie medycznej i społecznej 
mogą dowiedzieć się wielu cieka­
wych szczegółów.

P raca lekarza, k tóra zajm ow ała 
Chałubińskiem u wiele czasu, nie 
w strzym ała jego pracy naukowej. 
Poświęcał je j noce, gdy dnia nie

starczało. A przecież poza szpi­
talem  i p rak tyką pełnił funkcję 
sekretarza Tow arzystwa Lekar­
skiego, a w roku 1859 objął s ta ­
nowisko profesora Terapii w A ka­
demii Medyczno-Chlrurgiczmej w 
Warszawie.

W la tach  poprzedzających Pow ­
stanie Styczniowe Tytus Chału­
biński b ra ł czynny udział w życiu 
politycznym. Był jednak  przeciw ­
nikiem pow stania uważając, że 
jeśli pow stanie wybuchnie, skoń­
czy się katastro fą narodową. W 
roku 1862 został powołany do 
Szkoły Głównej w W arszawie na 
profesora K atedry Patologii i Te­
rapii Szczegółowej, gdzie w ykła­
dał do chw ili zam knięcia szkoły, 
tj. ■do roku 1869. N astępna praca, 
to profesura w  Uniwersytecie 
Warszawskim, trw ająca  dw a lata. 
Usunięty ze stanow iska przez 
władze carskie, żegnany z żalem 
przez wszystkich, a zwłaszcza 
przez studentów , Tytus C hałubiń­
ski w pełni sił i w ieku la t 51 
opuścił na zawsze uczelnię. Opuś­
cił także w krótce potran W arsza­
wę i osiadł na stałe w Zakopa­
nem — miejscowości, której lecz­
nicze w alory odkrył wyznaczając

Zakopane w  in lf fn
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je] miejsce na dalszy ciąg istn ie­
nia.

Okres w arszaw ski życia Tytusa 
Chałubińskiego od okresu zako­
piańskiego dzielą różne w ydarze­
nia osobiste na ogól mało szczęś­
liwe. Śmierć ojca (gdy C hałubiń­
ski m iał zaledwie 10 lat), wkrótce 
potem tragiczna śmierć matki. 
Zm arła także pierw sza żona C ha­
łubińskiego. W miłości szczęście 
m u nie dopisało, gdyż jego p ierw ­
sza miłość z czasów studenckich 
w Dorpacie wyszła za mąż za 
wspólnego kolegę Kazimierza 
Krzywickiego. Pow tórne m ałżeń­
stwo i  Armą Leszczyńską nie by­
ło szczęśliwe i zakończyło się roz­
staniem  na skutek  unieważnienia 
tego związku. Współżycie nie 
układało się, a <na dom iar niesz­
część zm arło dw oje dzieci Chału­
bińskiego z pierwszego m ałżeń­
stwa. Dopiero po poślubieniu swo­
jej pierwszej miłości A ntoniny z 
Wildów Krzywickiej, z k tó rą  za­
w arł związek m ałżeński po trw a­
jącym  niem al siedem la t jej p ro­
cesie rozwodowym, Chałubiński 
w ostatnich dw udziestu la tach  był 
szczęśliwy. Z K rzyw ickim  także 
pogodzili się i na pam iątkę tej 
zgody w  roku  1873 po przyjeździe 
do Zakopanego, Chałubiński ufun­
dował i kazał postawić żelazny 
krzyż na Gubałówce. Krzyż był 
wielki, żelazny, odlany w kuźni w 
Hamrach, a jego poświęcenie sta ­
ło się wielkim  św iętem  i niezwy­
kłą uroczystością. Chałubiński na 
dłużej zetknął się z góralami w ła ­
śnie tego pam iętnego raku. Uko­
chał Tatry i góralski lud, dla któ­
rego stał się praw dziw ym  dobro­
czyńcą i opiekunem, Zakopane 
wiele m u zawdzięcza. Dzięki od­
kryciu przez Chałubińskiego w a­
lorów leczniczych, miejscowość ta  
jest do dziś jednym  z na jp ięk ­
niejszych i największych polskich 
ośrodków leczniczo-kllmatycz- 
nych przyw racających zdrowie 
nieuleczalnie chorym, a przem ę­
czonym zapew nia idealne w arun ­
ki do odpoczynku. Chałubiński 
posiada zresztą, jeśli chodzi o Za­
kopane i górali, wiele innych za­
sług — on zwrócił uwagę na ory­
ginalność muzyki góralskiej, sta­
ra ł się o u trw alenie piękna Tati 
w m alarstw ie i o upowszechnie­
nie p iękna przyrody Tatr, będąc 
m. in. autorem  znakom itych dzieł 
z zakresu botaniki (np. o mchach 
tatrzańskich) i w ielu innych roz­
praw, książek i broszur ofiarow a­
nych M uzeum Tatrzańskiem u 
przez syna Tytusa Chałubińskie­
go.

T rudno zam knąć na kilku stro­
nach całą bogatą działalność tak 
wybitnego lekarza, społecznika, 
znawcy i m iłośnika gór i przyro­
dy, jakim  był Tytus Chałubiński. 
Zm arł 4 listopada 1889 roku w 
Zakopanem, gdzie spędził ostatnie 
la ta  swego życia, otoczony pow­
szechną miłością, uznaniem  i sza­
cunkiem. Został pochowany na 
cm entarzu przy ul. Kościeliskiej, 
zwanym dzisiaj Cm entarzem  Za­
służonych.

Hołd pam ięci Tytusa C hałubiń­
skiego złożyli w ybitni pisarze — 
jego przyjaciele — między innymi 
A leksander Świętochowski, Bole­
sław  Prus i H enryk Sienkiewicz. 
Fragm enty z tych publikacji za­
mieszczamy przy artykule, gdyż 
one najw ym ow niej świadczą o 
tym, kim  był Tytus Chałubiński 
i co m u zawdzięcza polska medy­
cyna, polska botanika, a przede 
wszystkim górale i całe polskie 
społeczeństwo,

D. IWANOWSKA

Aleksander Świętochowski TYTUS CH A ŁU BIŃ ­
SKI (Prawda 1889 nr 46 i nr 47)

...Byl to istotnie um ysł w yją tkow ej siły i  rozległo­
ści — jakościowo bardzo oryginalny, ilościowo tak  
wielostronny, że można by go tylko  porównać jed y­
nie z bardzo nielicznym i w  dziejach wiedzy... Byl 
naprzód lekarzem  genialnym... Biegły do niego tłu ­
m y z wiarą  i nadzieją, że je  sw ym  słow em  natych­
m iast uzdrowi... Obok tych widocznych i zdum iew a­
jących swą nadzwyczajnością trium fów  w iedzy ude­
rzała zagadka jego m etody i środków. Czym  on le­
czył — nieraz trudno było oznaczyć... Miał on w  so­
bie coś z wielkiego znachora, jakąś genialną in tu i­
cję, której żadna nauka zastąpić nie może.

...Oprócz gruntow nej nauki medycznej, rozległego 
doświadczenia i  w yją tkow ej bystrości um ysłu, w  je ­
go trium fach przyjęła bardzo czynny udział n iezw y­
kła wiedza przyrodnicza. B ył to w na jw yższym  
stopniu i najlepszym  tego słowa znaczeniu lekarz 
przyrodnik. Ja sam — m awiał — staram się tylko  
pomagać naturze. A  on ją  znal, przenikał, in styn k­
towo odczuwał znakomicie.

...To nie przeszkadzało m u kształcić się w  innych  
naukach i rozważaniach społecznych. Przeczytał 
dzieła w szystkich  znakom itych dziejopisów, znał 
w ielkie system y filozofii i  ekonom iki oraz arcydzieła 
literatury pięknej... W yjechaw szy za granicę z taką  
pilnością zw iedzał galerie sztuk  pięknych, że pozna! 
w szelkie szkoły malarskie, w ytw orzył sobie sąd w ła­
sny o ich m istrzach i zdobył szeroką erudycję arty­
styczną.

...Paderewski, który go kochał i podziwiał, który  
m u całym i godzinami grywał, najlepiej wie, jak  
Chałubiński głęboko odczuwał i rozum iał m uzykę... 
Czy ta rozległa skala umysłu, którą zaledwie ogól­
nym i rysam i zaznaczyłem , nie jest zdumiewającą?

...Jak gdyby m u nie dosyć tej chwały, na którą 
u nas zasłużył, zdobył sobie nową w  Zakopanem. 
W szystkie wspaniałe rysy um ysłu  i charakteru u w y­
datniły się w  jego miłości i działaniu. Myśliciel, 
przyrodnik, poeta rozkochał się w  m ajestatycznym  
ustroniu, w którym  przyroda przechowała jeszcze 
niestarte i niepokalane swe uroki, w k tórym  gwar 
ś w ia t f  nie odbijał się najsłabszym  echem, w  którym  
puszczona z niebotycznych szczytów myśl. mogła or­
lim  lotem  bujać swobodnie i unosić się ponad n izi­
nam i życia...

...Został ojcem i dobroczyńcą (górałi). Prędzej też 
historia zapom ni o nim, niż pam ięć podtatrzańskich  
górali. Umarł jako w idzialny „król", ale żyć będzie 
jako n iew idom y patron wdzięcznego m u ludu.

Bolesław Prus TYTUS CHAŁUBIŃ SKI (Kurier 
Codzienny, 1889 nr 311 z dnia 10 listopada)

W dniu 4 listopada um arł w  Zakopanem  najzna­
kom itszy, najszlachetniejszy przedstawiciel polskich  
lekarzy... Lekarz powinien być uczony — Chałubiń­
ski byl nim , naw et poza granicami swego fachu, ja ­

ko botanik, mineralog i meteorolog; pow inien być 
m istrzem  — był m istrzem  jako profesor swoich ucz­
niów; pow inien być obyw atelem  — byl nim  i znowu  
niepospolitym...

...Zasługami Chałubińskiego m ożnaby obdzielić ze 
czterech ludzi, a każdy m iałby dosyć. Lecz jem u  b y­
ło ich za mało, w ięc jeszcze „stworzył m iejscowość” 
Zakopane.

...Nasi ludzie bogaci s ły n n i z tego. że w yw ozili ze 
uisi pieniądze — on  je do Zakopanego przywoził; 
gardzili chłopem  — on go kochał; w yzyskiw a li — on 
go wzbogacał; ogłupiali — on go oświecał.

Henryk Sienkiewicz TYTUSOW I CH A ŁU BIŃ ­
SKIEM U (Słowo 9.XI.1889]

...Specjalne pióra ocenią jego zasługi jako lekarza  
i uczonego. Ja pragnę spłacić dług wdzięczności 
w zględem  człowieka, z którym  łączyła m nie zaży­
łość, dla którego m iałem  serdeczne uczucie przyjaź­
ni, i który w  ciężkich dla m nie czasach nie tyIko  
przychodził mi z pomocą...

Są uczeni, k tórzy  kochają doktrynerską miłością 
ludzkość, a pozostają cale życie zimni dla ludzi. Otóż 
człowieka, który by tak  kochał ludzi jak Chałubiń­
ski, nie spotkałem. ...Za mało powiedzieć, że Chału­
biński kochał ludzi, On kochał życie w  ogóle w  lu ­
dziach, zw ierzętach, roślinach. Co można więcej po­
wiedzieć o człowieku i lekarzu?

Chałubiński pierw szy sprowadził dla górali kon i­
czynę i nauczył ich siać ją. Doniosłość te j usługi 
zrozumie każdy łatwo, kto  sobie przypom ni, że w  
górach gospodarstwo musi głównie na hodowli po­
legać.

...W  Chałubińskim  obok filantropa, mędrca  ł  leka­
rza siedział jeszcze poeta. Tacy ludzie m ają otwartą  
rękę i nie zbierają kapitałów. Był poetą zwłaszcza  
w górach. Miłość jego do tych ogromów, do tych  
samotni... wybiegała  daleko... To było coś więcej — 
jakie m istyczne pokrew ieństw o ducha z  tym  otocze­
niem... Ta szlachetna, gorąca dusza przeczuwała  
przez te ogromy i widnokręgi, jeszcze wyższe ogro­
my... jeszcze bardziej niezmierzone w idnokręgi, po­
za którym i przestaje istnieć natura, a poczyna  się 
poprostu: nieskończoność.

Zakopane — M arskie Oko

Tytus Chałubiński w towarzystwie górali i narze­
czonego córki (fot. z raku 1M8)
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TREMBOWLI

Oblężenie Trembowli — akwaforta 
R. dc Hooghe

Pani Chrzanowska broniąca Trembowli 
— szkic do obraza F. Smuglewicza

OBRONA
Zwycięzca chocimski obrany królem  21 

m aja 1674 r. n ie od razu decyduje się na 
koronację. Z daje om sobie spraw ę, że pro­
blem turenki nie został rozwiązany ijod 
Chocimem i że sytuacja w  dalszym ciągu 
jest napięta.

Na wiadomość o zapowiedzianej, po­
nownej ofensywie tureckiej, zdając sobie 
spraw ę z dysproporcji sil i niemożności 
u trzym ania zajętych pozycji — wycofuje 
Jan  III swe pułki i chorągwie w  głąb k ra ­
ju, opatru jąc fortece w  załogi i uzbrojenie, 
po czym oddala się do Złoczowa, aby ze­
brać więcej s ił do obrany kraju . W krótce 
jednak  stało się jasne, że posłużyć może 
do łego jedynie w łasna Sobieskiego inicja­
tyw a i finanse. „Ochoty nie masz, z Pol 
ski (nikt mie przybyw a — jedni za Wisłę, 
drudzy aż za Gdańsk uciekają. A im się 
kto lepiej m a w te j ojczyźnie, tym  m niej 
dla niej czyni” — pisze rozgoryczony ze 
Lwowa 28 lipca 1675 r.

Pomimo kłopotów  finansowych z w oj­
skiem (najemnym, w połowie sierpnia sta­
nęło we Lwowie 6 tysięcy wojska. Jeńcy 
przyprowadzeni przez podjazd potw ierdzi­
li domysły: dw aj bracia chanow-i na czele 
ordy szli na Lwów.

O dparcie Tatarów  spod Lwowa jest w y­
łącznym dziełem Sobieskiego. Jego ofiar­
ność finansowa, zdolności strategiczne, a 
także znakom ite fortele zapewniły zwycię­
stwo i tym razem. Tatarzy uciekając „rzu­
cili po drodze siodła, łuki, strzały, bułaty 
i to wszystko, co ich obciążało" — pisał 
współczesny obserwator. Ścigano rozpro­
szone i pierzchające w  nieładzie zagony, 
ma ogół z powodzeniem.

Ale regularna arm ia turecka pod Ibra- 
chimem Szyszmanem sta ła  w  Płuchowie 
nie naruszona; stąd też ruszyła w dniu 7 
września, maiszerując w  stronę Fodhajec, 
których załoga poddała się 11 w rześnia — 
licząc na dotrzym anie w arunków  kapitu la­
cji. Nie szanując umowy wzięli Turcy jasyr 
wyciąwszy resztę załogi i ludności. Podob­
ny los, także w  skutek w iarolom stw a nie­
przyjaciół — spotkał załogę Zawałowa, 
spod którego Szyszman poszed do T rem ­
bowli z częścią ty lko sił, k ieru jąc resztę 
na Buczacz. Gdy ten jednak wytrzvinał 
szturmy, odstąpili Turcy i całą siłę zebrali 
pod Trem bowlą

Gród ten, po utracie Kam ieńca szczegól­
nej .nabierał waanosci, znalazł się bowiem 
na głównym szlaku tatarskich pochodów. 
Umocniony więc został i odnowiony, zao­

patrzony w now e działa i hakowni-ce, ób- 
sadzone pieszym regim entem  dragonów 
pułkow nika Korczewdkiego, ma niedługo 
jednak, mieszczanie bowiem, nie mogąc 
podołać kosztom utrzym ania wojdka, spo­
wodowali w  czerw cu 1675 r. wycofanie się 
oddziału z zamku. Jego (położenie n a  cyplu 
dość wysokiego wzgórza dogodne było do 
obrony: od wschodu i południa broniła bo­
wiem dostępu rzeczka Gniezna, od zacho­
du głęboki ja r, którego dnem  rw ał potok, 
jedynie od północy dostęp .był łatwiejszy. 
Tw ierdza zbudow ana była w  kształcie wy­
dłużanego tró jką ta , którego wierzchołek na 
cyplu góry zam ykała w ielka baszta Dwie 
pozostałe również posiadały otwory strzel­
nicze do dział, zaś m ury przystosowane 
były do prow adzenia ognia z ibroni ręcz­
nej. U stóp wschodniego zbocza wznosiło 
się m iasteczko S tara Trem bowla, od któ­
rego strom a droga prowadziła do bram y 
zamku, bronionej czworobocznym mu rem, 
niższym od zamkowego. Pośrodku dzie­
dzińca wznosiła się wysoka wieża z glęfcio- 
ką studnią u stóp.

Pierwsze wieści o następow aniu nie­
przyjaciela erzynieśli uciekinierzy już w 
kilka tygodni po opuszczeniu tw ierdzy 
przez dragomię Korczewskiego. Dowódzrtwo 
nad pozostałą załogą objął Tomasz Ko­
złowski, k tórem u udało się odeprzeć 
pierwszy turecki szturm  w  dniu 13 lipca. 
Znaczną posługę obleganym oddała w ów ­
czas kozacka chorągiew  M arcina Bogusza, 
który w  noc po  szturm ie napadł na T ur­
ków od tyłu, wzbudzając panikę w ich 
szeregach.

Nie pozostawił Sobieski Trem bowli w ła­
snemu losowi, zanim bowiem stanął pod 
jej m uram i w  dniu 20 w rześnia chan, a 
zaraz potem duża arm ia turecka, podes­
łał jej 80 żołnierzy piechoty pod Janem  
Samuelem Chrzanowskim, dowódcą z Si- 
dorowa, doświadczonym w  (wielu bojach. On 
to właśnie, po pew nych oporach, objął do­
wództwo tw ierdzy i zaprowadził w  niej 
ład, niezbędny dla Skutecznej obrony. Za­
łogę Trembowli, oprócz piechoty Chrza­
nowskiego, stanow iło 200 chłopów z rusz­
nicami, nieco szlachty i mieszczan. Siła ta 
m iała staw ić czoła całej arm ii Szyszmana 
i ordzie, którym  zależało na pomyślnym 
zakończeniu kam panii 1675 r, i zajęciu do­
godnej pozycji wyjściowej dla (przyszło­
rocznej kam panii.

Próby zdobycia tw ierdzy zapoczątkowa­
ła korespondencja: oto pojm any w jasyr

dziedzic z Zawałowa — miecznik Piotr 
Makowiecki — zmuszany został do napisania 
listu wzywającego obrońców do kap itu la­
cji i szukania ra tunku  w e w spaniałom yśl­
ności zwycięzcy. L ist ów nie w yw arł spo­
dziewanego wrażenia, odpisał bowiem 
Chrzanowski zwięźle Ibrachim owi i Ma­
kowieckiemu, że Trem bowli poddać nie 
myśli, a  los m iecznika w yraźnie mówi, jaka 
jest dola zwyciężonych. Nagły szturm , k tó ­
ry po  tym nastąpił, mie przyniósł Turkom 
sukcesu, rozpoczęli w ięc regularne oblęże­
nie, drążąc podkopy dla założenia min, sy ­
piąc wały dla a rm at i zasypując oblężo­
nych gęsto kulam i i granatam i.

Szczególnie dotkliwą s tra tę  wyrządził 
ów ogień obrońcom, gdy zniszczył jedyną 
studnię, w skutek czego kap itan  Chrzanow­
ski zmuszony został własnoręcznie rozdzie­
lać wodę, k tó rą  „dzielił łyżką i sobie w ię­
cej n ie  biorąc”. Krytyczny m om ent n a ­
stąpił jednak wówczas dopiero, gdy 
część szlachty porzucać zaczęła stanow iska 
bojowe, aby w kapitu lacji szukać ratunku 
przed śm iercią w  ruinach zamku, który 
rzekomo wylecieć m iał w  pow ietrze wsku­
tek podłożenia pod n im  m ateria łu  w ybu­
chowego. Szczęśliwie dowiedziała się o 
tym  kapitańska żona Dorota Chrzanowska, 
niewiasta niepospolitej odwagi i stanow ­
czości, k tó ra  pod kulam i dotarła do męża, 
aby go o zmowie powiadomić. Ten z ob­
nażoną szablą wpadł miedzy spiskujących 
i płazując opornych zmusił ich do pow ­
rotu  n a  stanow iska. Jakoż w krótce się 
okazało, iż tw ard a  skala nie pozwoliła na 
w ykonanie podkopu; nocne wycieczki za- ' 
logi niszczyły nad to  wyniki mozolnych ro­
bót saperskich, a  próbne w ybuchy n a j­
bardziej raziły sam ych Turków.

Wieść o oblężeniu zastała króla w  dniu 
24 w rześnia w  obozie pod Brzeżanami, 
skąd niezwłocznie ruszył z odsieczą posyła­
jąc  o niej w ieść oblężonym. Inform acja ta  nie 
dotarła wprawdzie za m ury, ibo w padła w 
ręce oblegających, ale ten przynajm niej 
odniosła dkutek, że stchórzył Szyszman 
przed całą potęgą polską i po nieudanym  
szturm ie z 4 na 5 października zwinął obóz i 
i ruszył do Kam ieńca. Zdumioną i niew ie­
rzącą w łasnym  oczom załogę upew nił o 
odejściu Turków  dopiero przybyły p ierw ­
szy podjazd królewski.

TERESA KLOSIEWICZ

10



du postoć Piotra Wysockiego, dowódcy podchorążych, którzy listopoaowg nocg 1830 r.

wzniecili płomień powstania przeciw zaborczemu caratowi. To jedna właściwie noc dato W;

sockiemu prawo do miejsca w pam ięci potomnych. Niedawno temu jeden i  historyków

młodsiego pokolenia pisał, ie  tylko ten gest „wielkiej rangi historycznej i najwspanialszej w

duchu romcnlyimu dajgcy odczytać starczył, by nazwisko Wyiockiego nabrało warto­

ści symbolicznej. By stało się symbolem romantycinej postawy i romantycmego crynu".
Piotr Wysocki — inonlmowy m»-
U rs i  koń •  XIX w.

Z  Ł A Z IE N E K  
POD ARSENAŁ

Jeśli m ieszkasz <w W arszawie 
lub .przyjechałeś do stolicy ma 
wycieczkę, przejdź się do  piękne­
go łazienkowskiego panku. Stoi 
tam, trochę ma ufroczu w śród 
drzew, długi jednopiętrow y dom. 
W tym  to domu padło przed laty 
hasło: do broni! W tych w łaśnie 
m urach rozległo się rzucone W ar­
szawie i całemu krajow i bojowe 
wezwanie do zrzucenia znienaw i­
dzonego ja rzm a carskiego zabor­
cy. S tąd  w yruszyli 29 listopada 
1830 roku młodzi podchorążowie 
piechoty, by porw ać Polskę do 
walki o niepodległość.

A gdybyś tak  poszedł tam  w ie­
czorem, w  ciemny, listopadowy 
dzień... Cóż, historia się oczywiś­
cie nie pow tarza i nie odżywa na 
nowo. A jednak? Może silniej u- 
derzy ci serce, może odruchowo 
rozejrzysz się —nie, P io tra Wysoc­
kiego tu nie ma. I choć wiesz, że 
nad jego mogiłą w W arce szu­
m ią irane niż te w Łazienkach 
drzewa, to  przecież to w łaśnie 
miejsce związane jest n a  zawsze 
z jego imieniem, z tymi m ło­
dzieńcami, którzy wieczorem 29 
listopada...

Było ich stu sześćdziesięciu je ­
den, Na okrzyk ulubionego przez 
nich instruk tora: „W ybiła godzi­
na zemsty. Czas zemścić się na 
wrogach naszych. Niech piersi 
wasze będą Term optlam i dla 
nich! Do tarani!!’’ — pobiegli za 
nim.

Po kilku m inutach byli już  w  
pobliskich koszarach rosyjskich 
ułanów. Ci, zaskoczeni, zachowy­
wali się początkowo bezładnie, 
panosząc duże straty, Ale już po 
chwili zaczęli b rać górę nad po­
wstańcami. Było ' ich przecież 
więcej niż zapalonych podchorą- 
żaków.

Trzeba uchodzić w k ierunku 
m iasta! A w  m ieście cisza... Po 
raz pierw szy pom yśleli: czyżbyś­
m y byli sam i? Ale n ie  czas na 
niepokoje. T rzeba iść na W iejską 
ba — naw ćt biec.

Pogoń już niedaleko! Opodal 
pomnika Jan a  III Sobieskiego do­
łączyła się do podchorążych g ru ­
pa spiskowców pow racających z 
Belwederu. Zdyszani powstańcy 
dopadają Koszar Radziwiłłów- 
sikich, są już n a  Pięknej, ale 
wokół świszczą kule. Nie! Tak 
nie w ytrw ają. Jeden skok i już 
biegną dalej. Przed nim i Plac 
Trzech Krzyży. Spotykają tu  ge­

nera ła  S tanisław a Potockiego. 
O taczają go i proszą o objęcie 
dowództwa. G enerał jednak od­
m awia. Nie chce buntu, nie może 
w prost zrozumieć celu i sensu, 
w ystąpienia garstki młodzieńców, 
rozgorączkowanych f -  szczerych 
zapewne, ale przecież mogących 
doprowadzić spokojny — jego

zdaniem  — ikraj do ^guby. Co w 
tej chwili myśleli podchorążo­
wie? Zapewne znów uświadomili 
sobie, idziemy walczyć o wolność,
o Polskę, a jesteśm y sami. Czyż 
nilkt mas n ie poprze? Wokół n ie­
pojęta w prost cisza. W biegają w 
Nowy Świat, ulicę zamożnych. 
M ieszkańcy tej pięlkmej dzielnicy

w swej większości chcieli po­
rządku, poszanowania władzy, 
zaś pow stania bali się ja k  ognia. 
AJe podchorążowie w ierzyli w  
patriotyzm  wszystkich Polaków, 
wierzyli, że naw et tu  zinajdą po­
parcie. I znowu spotyka ich gorz­
ki zawód. Zam ykają się gwałtow­
nie bram y domów, zatrzaskują o- 
kiennice. G łosy: do broni! odbi­
ja ją  się echem i w racają bez od ­
powiedzi. I wciąż w raca oparta 
myśl: pow staliśm y sam i! Posłu­
chajm y jednego z powstańców. 
Opowiada podchorąży P ate lsk i: 
„Wchodząc w Krakow skie P rzed­
mieście, w  to  serce życia W ar­
szawy, (wstępowaliśmy jak  na 
pustynię do ciemnego i pustego 
grobu. O m dlew ający z wysile­
n ia głos naszego bębna podtrzy­
m ywaliśm y okrzykam i: „Niech
żyje wolność!” Z zatarasow anych 
domów n ik t nie wychodził, n ik t 
nie odpowiadał, wszystko jakby 
żywcem zapadło się w  ziem ię”.

Niedaleko kościoła Sw. Krzyża 
pow stańcy spotkali generała 
Trembickiego. Zwrócili się do 
niego z nadzie ją  i ufnością. On 
jednak, podobnie jak  Potocki 
zdecydowanie odmówił objęcia 
nad nimi dowództwa.

W tedy postanowili wziąć gn 
z sobą, otoczyli generała i silą 
poprowadzili go dalej, ku S tare­
m u Miastu.

Chcieli przejść na P lac Saski, 
ale tu  czekała ich następna bo­
lesna niespodzianka. Dostępu do 
placu broniła im zupełnie nie 
zorientow ana w  sytuacji... polska 
kaw aleria — strzelcy konni, 
gwardii. Szli <więc dalej K rakow ­
skim Przedmieściem . Wbiegli w 
Kozią, skręcili w Senatorską. 
Jakże dłużył się im ten sm utny 
marsz. iPowstańcy już są n a  Bie­
lańskiej. Już dom yślają się jed­
nak, że nie są  sami. Goreje łuna, 
stukoczą strzały karab inow e! 
Wojsko powstańcze? Tak, to  ich 
bracia wokół Arsenału, to uzbro­
jony lud  w arszaw ski tłoczący się 
przy m urach stare j zbrojowni. A 
więc m im o spóźnienia, mimo 
oporu przeciwnych powstańcom 
starszych oficerów, Zaliwski po­
derw ał do w alki o wolność część 
oddziałów poJskich, a Mochnacki 
poprowadził w arszaw skich rze­
mieślników i robotników do w al­
ki.

Podchorążowie odetchnęli. Cóż 
z tego, że jeszcze w alka nie skoń­
czona! Oto W arszaw a żyje i w al­
czy, oto lud jest z nimi. Nie sami 
powstali...

MK

Atak na Arsenał — mai. Marcin Zaleski

Piotr W ysocki urodził się w  1797 roku w  Warce, w  domu 
ubogiego szlachcica. W stąpił do w ojska jako ochotnik w  roku  
1818, a w  1827 awansował do stopnia podporucznika. N iebawem  
został przydzielony na stałe do Szkoły Podchorążych jako in ­
struktor, znany jako znakom ity  w ykładow ca m usztry  i za to 
ceniony przez swoich zw ierzchników . Opanowany i zrów now a­
żony, odważny i pełen prosto ty, odznaczał się dobrze rozum ia­
ną koleżeńskością. Gorący patriota pragnął Polski niepodległej. 
Dnia 15 grudnia 1828 r. utw orzył w  Szkole Podchorążych Pie­
choty ta jny zw iązek. Dwa dni toczyła  się ożywiona dyskusja  
nad celami i programem nowo powstałego sprzysiężenia. Młodzi 
podchorążowie poddali m. in. krytyce  działalność Tow arzystw a  
Patriotycznego z L elew elem  na czele. Zarzucali m u  bierność 
i brak zdecydow anych przygotow ań powstańczych.

Wysocfci studził nadm iernie rew olucyjny zapał sw ych tow a­
rzyszy. T łum aczył, że pow stanie m usi m ieć wodza, rząd, popar­
cie se jm u i opinii publicznej. P rzekonyw ał o konieczności po­
rozumienia  się z dośw iadczonym i działaczami po litycznym i, bez 
których  tuiedz]/ nie należy podejm ow ać żadnych doniosłych de­
cyzji.

Na razie ten  głos rozsądku zw yciężył. W rocie zw iązkow ej 
nie bjyJo m ow y o powstaniu zbrojnym . Spiskow cy postanow ili 
złączyć swe w ysiłki, a w  razie potrzeby poświęcić życie „w 
obronie zgw ałconej konstytucji" . T aki był skrom ny początek  
sprzysiężenia, które niedługo później w ysunąć miało hasła n ie­
podległościowe, a w  niespełna dwa lata po zaw iązaniu  się roz­
niecić pow stanie, w k tó rym  W ysocki wziął czynny udział. Jako  
dowódca batalionu 10 pu łku , walczy w  obronie Woli. Ranny  
dostaje się da niewoli. Zesłany na Syberię wraca do kraju  w  
r. 1857. Osiada w  rodzinnej Warce. Pisze pam iętniki, w ydane  
jeszcze za życia. Umiera w  1875 roku.

11



No cóż, nie ma czego ukrywać —

lubimy się bawić. Od Bożego

Narodzenia, aż do Wielkiej 

Nocy odchodzq uroczyste bale 

karnawałowe, zabawy studenckie, 

środowiskowe, czy też zwykfe, 

skromniejsze już potańcówki 

w licznych świetlicach, klubach, 

że nie wspomnę już 

o dansingach czy prywatkach. 

Aleć i drzewiej bywało 

podobnie — jaka że nic nowego pod 

słońcem — a jak bywało, opowiemy.

^ I a ż b J e s z y M a r c i n  L U B O M I R S K I ,  Generał Lieutenant  Woyfk 

Koronnych zapralza na Dzień na Kolacyą y  Bal

do Rezydencyi  Sw ey  Pałacu J .  O.  Xięcia Jmci R A D Z T W I Ł Ł A ,  na 

Krakowfkim Przedmieściu pod warunkami Publiczności wiadomemi, do­

d a j e ,  iż żadna podła Ofoba, iako co Barwę nofząca, lub Komediant,  choć­

by miała Bilet wpufzczona nie będzie , poznana wyprawadzona zoftanie 

Zaczynać fię będzie wieczór  o godzinie fzoftey kończyć fię o drugiey po 

pułnocy; bez Biletu żadna Ofoba w p u f z c z o n a  ma będzie.  Zaś w 

Mafzkach p rzy f toynych  przy.<Sć trzeba.

Bale i maskarady w książęcych pałacach nic dla wszystkich były przeznaczone. Nawet „ko­
medianci" — aktorzy nie mieli na nie wstępu!

Sala balowa w pałacu Fara

W w ieku XVIII — już samo 
przysłowie „za króla Sasa jedz i 
popuszczaj pasa'* - w yjaśnia nam  
wszystko.

A więc w  tym  czasie — „...pe­
wien Wioch zw any Salva;tore, w 
średnich Jatach panow ania A u­
gusta II, reduty  do W arszawy 
wprowadziwszy, sam jeden je  u- 
fcrzymywał początkowo przy ul. 
P iekarskiej, Aleć byw ali na nich 
jedynie dworacy królewscy, tro ­
chę kupców i mieszczan, a  takoż 
co znamienitsi rzemieślnicy. A że 
tein nowy rodzaj zabawy k arn a­
wałowej spodobał się ludowi sto­
licy bardzo szybko — i gdy po­
spólstwo zaczął zwabiać do sie­
bie — już jedno m iejsce było za 
ciasne, przeto śladem imć Salva- 
tore poszło ikilku innych, którzy to 
w k ilku  m iejscach podobne redu­
ty pozakładali" — jak  w spom ina
0 tym dawny kronikarz.

Natom iast arystokracja baw i­
ła się w  pałacach — ikrólewskim 
pałacu Saskim, w siedzibach 
m agnackich: Radziwiłłów, Przeź- 
dzieckich, Jabłonowskich, Ra­
czyńskich. Sułkowskich i innych.

A urządzano te  m agnackie m a­
skarady z ogromnym przepychem
1 rozrzutnością. Na którym ś z ko­
lejnych :balów w  pałacu Saskim 
w roku 1732 zjaw iła się znam ien­
na m aska — opraw a strona ko­
stium u ibyła w  łachm anach, noga 
w łykowym łapciu, torba parc ia­
na u boku — natom iast lewa 
strona opięta była w stró j ze 
złotogłowiu, przyozdobiona d ia­
m entam i, szm aragdam i, naw et 
guziki przyozdobiono rubinam i. 
Na żebraczej stronie w idniał na­
pis na przyczepionej kartce pa­
pieru — kto był takim  — zaś na

tej ozdobnej i bogatej stronie lśnił 
wyszyty brylancikam i drugi n a ­
pis — takim  być może.

O północy jednak, gdy n a  'mo­
m ent zgasły świece, napisy zm ie­
niły swe miejsce. M aska ta 
wzbudziła ogromne zainteresow a­
nie. Większość obecnych w łaści­
wie zrozum iała te  znam ienne o- 
strzeżenie, wzyw ające do opamię­
tan ia się, do zaprzestania trwo­
nienia m ajątku  upadającej Rze 
czypospol i tej

Lecz rychło zapomniano o tym  
i W arszawa baw iła się dalej. 
Słynne były w  tych czasach ba­
le i m askarady w ydaw ane rów  
nież przez obcych dyplomatów. 
Oto sprawozdanie z takiego balu 
wydanego przez posła hiszpań­
skiego — ....Dnia 13 februaria
1762 roku poseł hiszpański dał 
bal z maskam i, n a  który zaprosił 
przeszło tysiąc osób. W czterech 
salonach tańcowano, w innych 
zaś były stoły zastawione. Bal ten 
trw ał do białego rana z ukon­
tentowaniem  osóh na nim znaj­
dujących się”.

N aturalnie, tańczono wówczas 
modne menuety, gawoty, kadryle 
i .polonezy.

W następnych la tach bale i re ­
duty odbywały się p raw ie wszę­
dzie. W ładza m arszałkowska b a r­
dzo chętnie udzielała pozwoleń 
na urządzanie zabaw  karnaw ało­
wych — „byle by porządek był 
nie zakłócony, a obowiązek zapa­
lania la tarń  o zm roku — dopeł­
niony''.

Szalała więc W arszawa za cza­
sów saskich aż milo. W arto tu 
jeszcze przytoczyć słowa J. Ki- 
towjcza, bezpośredniego świadka 
tych czasów — „swawolmcy zaś.

12



Bal maskowy w salach redutowych Ratusza warszawskiego w 
1875 r.

gdy n ie m ieli dosyć zabaw iania 
się redutam i na jednym  miejscu, 
to się przejeżdżali n a  drugie 
(skąd m y ło  znamy!). Wszędzie 
plącąc now e ..antre" czyli wchod- 
ne. T łum nie zaś bywało wszędzie, 
nierzadko znajdow ało się po 500
1 więcej p a r  m asek1'.

A że w  tak licznych zgrom a­
dzeniach nietrudno było o zakłó­
cenie porządku, to w ładza m ar­
szałkowska 'czuwała i w  tym 
względzie. Już bowiem przy u- 
dzielaniu pozwoleń, w ym agano od 
przedsiębiorcy ścisłego przestrze­
gania przepisów, a to  — „by nikt 
nie był z szablą przy boku, ani 
naw et z laską, by tańce odbywały 
się w  określonej 'kolejności" — 
oddzielne natom iast przepisy u- 
stanaw iały ceny potraw  i napo­
jów.

Ponadto  każdej reducie asysto 
w ała w arta  Gwardii Koronnej 
przy drzwiach wejściowych po to
— „aby kio hałas czynił i n iepo­
rządek, był zaraz za drzw i w yru ­
gowany, tam  m iał się odmasko- 
wać jeśli był w  masce. Oficer zaś 
dowodzący w artą  sądził o osobie
i podług swego rozsądku z nią 
postępował. Jeśli osoba w ypro­
wadzona uznana była za podłą — 
oficer kazał wziąść ją  dla wypo­
czynku do redutowej kozy, albo 
też na m iejscu kijem  przetrzepać 
plecy" (Ojej — przydałby się i 
dziś taki tryb  przyspieszony na 
niejednej zabaw ie karnaw ało­
wej !).

Publiczność na tych w arszaw ­
skich m askaradach już od 'końca 
X VIII w ieku składała się w łaści­
wie ze wszystkich w arstw  spo­
łecznych — „szewc czy kraw iec 
lub inny w yrobnik okryty m aską 
hulał sobie razem  z panami. B y­
leby tylko nie zdjął maski. Wów­
czas w ypraszano go uezceremo- 
niaJnie”.

Po rozbiorach Rzeczypospolitej 
z nastaniem  rządów pruskich za­
m arło też życie tow arzyskie w 
stolicy, przycichł także i gwar 
karnaw ałow ych szaleństw, cho­
ciaż niezupełnie.

Już  w  pierwszych latach K się­
stw a W arszawskiego, a później 
K rólestw a Polskiego — pow raca 
trium falnie karnaw ał do W arsza­
wy. W znawia się daw ne tradycje 
hucznych redut.

Zupełnie jednak  inny onem ia- 
ły charak ter — jak wspom ina o 
nich kronikarz daw nej W arsza­
wy K. W. Wójcicki — mężczyźni 
mogli mań wchodzić już ,bez m a­
sek. natom iast płeć p iękna bez 
w yjątku w ystępowała w  m a­
skach, w  dowolnych kostium ach 
w dominach, w  które się p rze­
bierała i nasza młodzież, gdy 
m iała jaką intrygę m iłosną za­
wiązać. Była to  zabaw a m iła i 
pożądana d la naszych pań i p a ­
nien, jak  i dla młodych w arsza­
wiaków. Nie widziało się też 
dawnego zbytku i rozrzutności”.

Zabawy, m askarady  i reduty 
trw ały w  W arszawie aż do upad­
ku Powstania Listopadowego. 
P rasa w arszaw ska z tych la t b a r­

dzo skrzętnie notow ała wszystkie 
odbywające się wówczas bale. W 
dawnych rocznikach stołecznych 
gazet pełno jest różnych ciekawo­
stek związanych z karnaw ałem . 
W ymieniano wówczas liczbę gości 
n a  każdej reducie, opisywano cg 
ciekawsze kostiumy, przekazyw a­
no balowe ploteczki.

Po listopadowej klęsce, ucichły 
na jakiś czas salony W arszawy, 
by odrodzić się w latach 1837—40. 
Wówczas to bale i reduty stołecz­
ne utraciły  swój dawny szyk i 
splendor — weszły między lud, 
jak byśmy lo dziś powiedzieli.

Ju ż  nie salony w  arystokra­
tycznych pałacach nadaw ały ton 
karnaw ałow ym  szałom. ‘ Bardzo 
modne były wówczas tzw. „Złota 
S ala” na Walicowie, czy inna po­
pularna tancbuda „Pod M urzy­
nem ” — gdzie za 15 kopiejek 
moiżna się było na+ańczyć do wo­
li. A jak  tam  wyglądało, niech 
znów opowie kronikarz — „sala 
była w ielka i podłużna, przy w e j­
ściu do niej panow ał dziwny za­
duch i hałas. Z początku nic p ra ­
w ie odróżnić nie można było, bo 
w pow ietrzu unosiła się mgła po­
chodząca z wyziewów tańca, dy­
mu ła jek  jak  i niezbyt w ytw or­
nego oleju palącego się w  lam 
pach.

Między gośćmi było tam  
wszystkich po trosze, począwszy 
od fraka aż do prostej sukmany.

Niektórzy naw et pozrzucali
wierzchnią część górnej gardero­
by i hulali zaikasaws2y rękawy
od koszuli. Płeć piękna trochę
strojniej była przybrana, choć i 
tu  dziwnym rzeczom można było 
się przyjrzeć”.

Na „Złotej Sali” i w innych 
tancbudach tańczono wyłącznie
oberka, kozaka, m azura czy pol­
kę.

Natom iast na bardziej w ytw or­
nych balach w  salach reduto­
wych Teatru  Wielkiego, salonach 
Ratusza czy w  Pałacu Paca, gdzie 
zbierała się tzw. śm ietanka to ­
w arzyska W arszawy, tańczono 
polonezy, anglezy, lansiery czy 
już m odne wówczas, choć uzna­
ne za zbyt fryw olne — walce.

KRZYSZTOF SELIGA

Vivat karnawał! — rys. X. Pilatii

W DAWNEJ WARSZAWIE
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ODPOWIEDZI PRAWNIKA
R O D Z A J E  
U M Ó W  
O  PR A C Ę

W zależności od sytuacji życiowej 
nie zawsze możemy zawrzeć umowę
o pracę na czas nieokreślony. Czasa­
mi dla obu stron wygodniejsza jest 
umowa na okres w ykonywania da­
nej pracy. Na przykład ludność 
wiejska chętnie podejm uje się róż­
nych prac na czas określony po za­
kończeniu prac polowych.

Tego rodzaju umowy dają pewne 
upraw nienia, w innym  jednak za­
kresie niż umowy zaw ierane na czas 
nieokreślony.

Dlatego tem atem  naszych rozw a­
żań będą różne rodzaje umów i w y­
nikające z nich upraw nienia. Roz­
różniamy umowy o pracę, które 
można zawrzeć n a :
a) okres próbny.
b) okres wykonywania określonej 

roboty
c) czas określony
d) czas nieokreślony

Umowa na okres próbny ma na 
celu zapoznanie się zakładu pracy z 
kw alifikacjam i pracownika, a p ra ­
cownik zorientować się może w w a­
runkach pracy. Umowę na okres 
próbny zaw iera się wówczas, gdy 
choćby jedna ze stron tego sobie ży­
czy. Stąd wniosek, że nawiązanie 
stosunku pracy nie m usi rozpoczy­
nać się od umowy na okres próbny.

— Okres próbny pracy robotnika*1 
może trw ać najdłużej 7 dni — p ra ­
cownika umysłowego nie może p rze­
kraczać 3 miesięcy. Strony nie mo­
gą ustalić dłuższego, niż wymienio­
ny. czasu trw ania umowy na okres 
próbny, natom iast w umowie o p ra ­
cę mogą ustalić krótszy okres prób 
ny, np. 5 dni dla robotnika i 1 m ie­
siąc dla pracow nika umysłowego 

Umowa na okres próbny nie roz­
w iązana przed upływem  bądź też w 
chwili zakończenia okresu próbnego 
uważana jest za zaw artą na czas 
nieokreślony.

Umowa na okres wykonywania 
danej pracy — polega na tym, że z 
chwilą jej zawarcia ustala się za­
kres pracy, po wykonaniu której u- 
mowa zostaje rozwiązana. W p rak ­
tyce dotyczy to w większej części

prac dorywczych I sezonowych, np. 
okres kam panii cukrowniczej, p rze­
prowadzenia żywicowania itp.

Umowa na czas określony, strony 
usta la ją  term in na jaki został zaw ar­
ty stosunek pracy. Termin, z k tóre­
go upływem kończy się umowa o 
pracę zaw arta na czas określony. 
Term inem  końcowym jest najczęś­
ciej pewna data kalendarzow a jak 
również pewien określony fakt lub 
zdarzenie.

Umowa na czas w ykonyw ania o- 
kreślonej pracy i umowa na czas 
określony, są z reguły zaw ierane w 
celu wykonywania krótkotrw ałych, 
okresowych prac, Przy tych um o­
wach sytuacja pracow nika jest 
mniej korzystna niż przy umowach 
na czas nieokreślony. Dlatego w in­
teresie pracownika leży w zasadzie 
dążenie do zaw arcia umowy na czas 
nieokreślony.

Umowa na czas nieokreślony — 
jak  z nazwy wynika, trw a dopóty, 
dopóki jedna ze stron jej nie roz­
wiąże, a więc jej cechą jest długo­
trwałość, stabilizacja.

Umowa na czas nieokreślony nie 
musi zawierać żadnych postanowień
o sposobie jej rozwiązania.

Do istotnych warunków  umowy o 
pracę zalicza się przede wszystkim:

wysokość w ynagrodzenia pracow ­
nika,

— zajm ow ane przez pracownika sta­
nowiska

— ustalony dla niego czas pracy
— miejsce (miejscowość) wykony­

wania pracy.

Naruszenie jednego z tych warun­
ków może nastąpić tylko pn uprzed­
nim ustawowym wypowiedzeniu 
pracy 2 zachowaniem w tym czasie 
niezmiennych warunków.

Po zaw arciu umowy o pracę, p ra­
cownik powinien przedstaw ić szereg 
dokumentów a zakład pracy m a obo­
wiązek ich przechowywania i w ra ­
zie potrzeby, na podstawie tak zwa­
nych ak t osobowych w ydaje niezbęd­
ne zaświadczenie. Ale o tym będzie 
mowa w następnym  artykule. WIK

PANI G. W. GRYFÓW ŚLĄSKI. -  Zatrudnienie in ­
walidy w II  grupie inw alidztw a za 750 zt mies. nie 
ma żadnego wpływu na ograniczenie wysokości po­
bieranej renty.

PAN S. J. ROGOSZYCE. — Ojciec dziecka jest zo­
bowiązany do płacenia alim entów  na r 2ecz dziecka 
dopóki dziecko nie jest w stanie utrzym ać się samo­
dzielnie. Jeśli więc syn nie pracuje, gdyż uczy się 
dopiero zawodu, to obowiązek alim entacji istnieje 
aż do rozpoczęcia samodzielnej pracy.

PAN F. A. LIPNO. — W Pana przypadku okresy 
poprzedniego zatrudnienia nie mogą być wliczone do 
wymiaru urlopu. Spraw a nie jest jednak  dla Pana 
beznadziejna. Może Pan na podstaw ie paragrafu  3 
Rozporządzenia Rady M inistrów z dnia 8 m aja 1969 
r. w spraw ie w ykonania niektórych przepisów usta­
wy o pracowniczych urlopach wypoczynkowych 
(Dziennik Ustaw nr 14 z 1969 r. poz. 100) zwrócić 
się do jednostki centralnej Pana przedsiębiorstwa 
(M inisterstwo lub Zjednoczenie) do Przewodniczą­
cego Kom itetu Pracy i Plac o wyrażenie zgody na 
wliczenie do okresu pracy, od którego zależy wymiar 
urlopu, okresów poprzedniego zatrudnienia, pomimo 
przerw y w zatrudnieniu dłuższej niż 3 miesiące, je ­
żeli przerw a ta została spowodowana szczególnie 
ważnym i przyczynami. W tej spraw ie powinien P a­
nu pomóc właściwy Związek Zawodowy,, do którego 
Pan należy.

ODPOW IEDZI LEKARZA

PANI ANNA W. Z GROMNIKA -  zasadniczą Pani 
dolegliwością jest gościec stawowy, czyli reumatyzm. 
Nie można bez dokładnego badania zaczynać lecze­
nia. Być może, że u Pani wskazane byłoby zastoso­
wanie leczenia fizykalnego (naświetlanie, diaterm ia, 
masaże itp.), ale o tym może zdecydować tylko le ­
karz po badaniu chorego i przeprow adzeniu odpo­
wiednich dodatkowych badań laboratoryjnych. Są­
dzę. że w Tarnow ie ]est Poradnia Przeciw reum a­
tyczna i tam  powinna się Pani zgłosić.

FANI MGR HALINA P. Z KATOWIC — na ostatni 
list otrzym a Pani odpowiedź poiztą.
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P O Z I O M O :  1) b a n d a ,  z g r a j a ,  k l i k a ,  3) 
t r a d y c y j n a  k r a k o w s k a  z a b a w a  l u d o w a ,  
8) z a l o t n i c a ,  1 0 ) t o  s a m o  co  s z k o r b u t ,  12} 
p o d e j ś c i e ,  p u ł a p k a ,  13) h u r a g a n ,  14) g r a  
p a s t u c h ó w ,  15) u ł a n  z 4 g w i a z d k a m i ,  11) 
w i e l o i e ń s t  w o ,  19) d o m e n a  j u r y s t ó w ,  21) 
k r ę t a c z ,  o s z u s t ,  2 2 ) p r e n u m e r a t o r ,  23) 
z g T a b n a  k u z y n k a  a n t y l o p y ,  24) w  h a r e ­
m i e ,  23) r o d z a j  m i ę s a ,  2fi) s i l n e  w z r u s z e ­
n i e .

P I O N O W O :  l )  n a c z y n i e  b e d n a r s k i e ,  2] 
z a g a d n i e n i e .  A )  j e d n a  z a f r y k a ń s k i c h  S t o ­
l i c.  5) s z t u c z n e  t w o r z y w o ,  I) g a s h o n o m ,  
1) p r ó b a ,  d o ś w i a d c z e n i e ,  s) p ę k  l n u  d o  
p r z ę d z e n i a ,  l l )  p r z e m y t ,  IG) o d c i n e k  t r a -  
sy_ p r z e t o i e g a j ą c y  w  p o p r z e k  s t o k u  góT-  
s k i e g o ,  17) r u c h o m e  p o ł ą c z e n i e  k o i r i ,  18) 
k o j a r z y  s i ę  z K a r o l i n k ą ,  19) k w e s t i a ,  20] 
m i a s t o  n a  M o r a w a c h ,  21] t y t u ł  s a m o -  
w ł a d c ó w  r z y m s k i c h .

R o z w i ą z a n i a  n a l e ż y  n a d s y ł a ć  w  t e r m i ­
n i e  1 0 - d n i o w y m  od d a t y  u k a z a n i a  s i ę  n u -  
m e T u  p o d  a d r e s e m  r e d a k c j i  * d o p i s k i e m :  
„ K n y i ó w k a  b t  3fi, ł . Do  r o e l o s o » a n i a : 
n a g l o d y  k s i ą ż k o w e .

R O Z W I Ą Z A N I E  K R Z Y Ż Ó W K I  N R  29

P O Z I O M O :  p r e p a r a t ,  z i e l n i k ,  r ó j .  m i ­
z e r i a ,  A u s t T i a ,  z a s t a w a ,  g w a r a ,  a m a n t ,  
C y n o b e r ,  p o k a z ,  a g a w a ,  k o n w e n t ,  M u s ­
t a n g .  t o b o g a n ,  u d o ,  k o n k u r s ,  n o t a t k a .

P I O N O W O :  p o m n l o g ,  r e z e r w a ,  tTans,
z j a w a ,  n e r w i c a .  k w a d T a t ,  z n a c z e k ,  T u p o -  
l e w ,  a m a r a n t ,  w i o ,  n ó w ,  p o t o m e k ,  k l a k ­
s o n ,  a b n e g a t ,  A l b a n i a ,  n a g u s ,  E l t o n .

R O Z W I Ą Z A N I E  K R Z Y Ż Ó W K I  N R  30

P I O N O W O :  p o m o l o g .  T e z e r w a ,  t r a n s ,
e k s p o r t e r ,  a u t o ,  aT afa , A m a d o ,  A n n a ,  
d i a m e n t ,  I n d i e ,  e f e k t ,  k l a ng OT ,  m r o k ,  
m a g i k ,  o w o c ,  L e a r ,  H i s z p a n i a ,  n u d a ,  
K a l i ,  k o n s e k w e n c j a .

P I O N O W O :  l u t e T a n i s m ,  Tzpsza ,  n o w o ­
r o d e k ,  O p a l i j a ,  o k n r a ,  an ł a f aa ,  b o s t o n ,  
r u n ,  N o e ,  a u t o k r a r . j a ,  M e n ,  d n o ,  l ec ,  
g r o s z e k ,  r z e p a k ,  k o r n i k ,  g o n i e c ,  c h a o s .



nozmowy z czytelnikamî *"
PAN ST. K.

ZE SZCZECINA

Cieszy nas szczerość wypo­
wiedzi Pana, lecz zarzucił nas 
Pan przy tym tylom a .pytania­
mi, że nie jest rzeczą możliwą 
odpowiedzieć na nie jednora­
zowo.

Omówimy najp ierw  problem  
cudów. Nie jest praw dą, że 
polskokatolicy n ie w ierzą w 
cuda. P rzy jm ują za p raw dzi­
w e cuda opisane w Ewangelii 
oraz uznają zasadę m o ż l i ­
w o ś c i  cudów  w  czasach nie- 
bihlijnych aż do la t ostatnich. 
Każdy człowiek, który wierzy 
w Boga, w ierzy tym  sam ym  w 
m o ż l i w o ś ć  cudów. Ale co 
innego możliwość, a co innego 
laikt i rzeczywistość. Ogromna 
przepaść leży pomiędzy tym, 
co być może a tym  co jest. Z 
obłoków zam iast deszczu m o­
gą padać brylanty, ale to je ­
szcze nie znaczy, że padają. 
P raw dziw a w iara religijna 
tym się różni od pospolitej, 
naiw nej łatw owierności, żen ie 
p rzeskakuje z możOiwości do 
rzeczywistości. Człowiek w ie­
rzący. ale nie łatw ow ierny 
przepaść pom iędzy możliwo­
ścią a rzeczywistością przechc 
dzi przy pomocy mostu zw a­
nego dowodem. Trzeba m u u- 
dowodmć, że m a się do czy­
nienia z cudem a nie z fan ­
tazją  lub podstępnym  spry­
tem. Kiedyś — w średniow ie­
czu — cudów było mnóstwo. 
Nawet przy kanonizacji św ię­
tego wvmagano dwóch cudów 
Obecnie z cudam i się nie spo­
tykam y na co dzień a świętych 
papież kanonizuje .bez cudów. 
Dlaczego? Czyżby Bóg rezyg­
nował z okazania swojej 
wszechmocy w łaśnie w  cza­
sach zwycięstwa niewiary. 
Chyba nie. Powód tego leży 
gdzie indziej. W naszych cza­
sach jest coraz mniej ludzi ła ­
twowiernych, (którzy owszem 
wierzą w  możliwość cudów, 
ale dom agają się dowodu, że 
„cud” jest napraw dę cudem.

W iąże się z tym  Jiult dla re ­
likwii oraz „cudownych” miejsc 
pielgrzymkowych. Namnożyło 
się tyle relikwii n iepraw dzi­
wych i ty le  m iejsc pielgrzym ­

kowych, że człowiek z jednej 
strony szczerze religijny, a  z 
drugiej — rozsądny, nie chce 
się narażać na śmieszność i 
w cale nic m ożna m u się dzi­
wić.

Inne spraw y, poruszane w 
Pana korespondencji, omówi­
my przy innej okazji. Pozdra­
wiamy.

PANI EWA N.

Z KRAKOWA

W prawdzie pod Jerozolim ą 
istnieje „Dolina Józefata”, lecz 
w m yśl ogólnie przyjętej opi­
nii biblistów  nie m a ona nic 
wspólnego z Doliną Jehosza- 
fat. o k tórej pisze prorok Joel 
(4. 2). W tym  drugim  w ypad­
ku nazwę należałoby przetłu­
maczyć z hebrajskiego na p o l­
ski: „Bóg sądzi” i trzeba by 
widzieć w niej zapowiedź c- 
stateczmej klęski pogan o ja ­
kiej m arzyli prorocy, a nie o 
miejsJSi Sądu Ostatecznego.

Obecny św iat 'm aterialny 
chyba przem inie co do swej 
postaci, lecz nie zostanie un i­
cestwiany. N astąpi jego odno­
wienie, k tó re  m iał na myśli 
Chrystus, gdy w spom niał Apo­
stołom o „odrodzeniu” (Mat. 
19, 2R) oraz Ap. Piotr, gdy p i­
sał: „Ale m y oczekujemy no­
wych niebios i nowej 2 iemi 
Według obietnicy...” (2 P io tr 3, 
13).

P ism o św. n ie  zna dwóch 
Bożych sądów, jednego tuż  po 
śmierci, a drugiego — przy 
„końcu" świata. Czytamy o 
jednym  sądzie, przy czym nie 
zawsze wiadomo, czy chodzi o 
pierwszy, czy o drugi. W przy­
powieści o bogaczu i Łazarzu 
(Łuk. 16, 19—31), w rozmowie 
Chrystusa z dcibrym łotrem 
(Łuk. 23, 42 tn), w  nauce Ap. 
Paw ła o staw aniu przed obli­
czem Boga zaraz po „zniszcze­
niu  przybytku doczesnego za­
m ieszkania” (2 kor. 5, 1—10) 
oraz ze slow Apokalipsy: 
..Błogosławieni, co w  P anu  u- 
m ierają  — już teraz... idą w raz 
z nim i — ich czyny" (14, 13) 
wynikałoby, że sąd następuje

zaraz po śm ierci człowieka. 
Przem aw ia też za tym  zasada, 
że po rozłączeniu się  duszy z 
ciałem, usta je  możliwość do­
skonalenia duszy i czynienia 
pokuty. Z okresu oczekiwania 
na ostateczne rozstrzygnięcie 
losu człowieka dopiero przy 
„końcu” św iata n ie  ma żadne­
go pożytku ni dusza, n i Bóg. 
Przeciwko tem u nie przem a­
wiałby opis „Sądu Ostateczne­
go” (Mat. 25, 34—46). ponieważ 
ten Sąd ma mieć charak ter 
publiczny i społeczny, ogólno­
ludzki.

PAN JÓZEF SZ 

i  JĘDRZEJOWA

M odlitw a C hrystusa o jed ­
ność chrześcijan (Jan 17. 21: 
„Aby wszyscy byli jedno”) nie 
odnosi się do jedności ze­
w nętrznej, organizacyjno-ad­
m inistracyjnej, lecz tylko do 
jedności w ew nętrznej, jedności 
w iary nazyw anej przez C hry­
stusa „praw dą“ („Poświęć ich 
w  praw dzie tw o je j” — Jan 17. 
17). Należy bowiem  rozróżnić 
jedność zew nętrzną od w e­
w nętrznej. Chrystus nie usta­
lił fam jedności organizacyj­
no-adm inistracyjnej i takiej 
jedności w  chrześcijaństw ie 
n ie  było nigdy, co wcale nie 
znaczy, że poszczególne Ko­
ścioły krajow e (lokalne) wza­
jem nie się zwalczały. Dla w y­
rażenia jedności w iary  posłu 
giwano się pewnymi środka 
mi, jak wspólne symbole w ia ­
ry, jednakow e kanony kościel­
ne, zjazdy zwane synodami 
lub soborami, w pisyw anie na 
ołtarzowe tablice (dyptyehy) 
imion osób z innych Kościo­
łów, w ym iana korespondencji, 
przyjm owanie Komunii św. w 
dowolnym Kościele krajow ym  
itp. Nie było jednak  jednego 
ośrodka władzy, jakiegoś su- 
perbiskupa czy „głowy” chrze­
ścijaństwa. Pow ażną rolę w  
podtrzym ywaniu jedności ze­
w nętrznej (nikłej) odgrywali 
cesarze rzymscy (bizantyjscy).

Nie znaczy to jednak, że nie 
istniała zew nętrzna, organiza­

cyjna jedność w każdym  od­
dzielnie Kościele krajowym  
(lokalnym). Tutaj taki ośrodek 
władzy byl n a  pew no — m ia­
nowicie biskup. S tąd św, Igna­
cy z Antiochii (zm. ok. 107 r.) 
pisał: „Niech n ik t nie załatw ia 
żadnej spraw y kościelnej bez 
biskupa” i pouczał, że głową 
Kościoła lokalnego jest biskup, 
podobnie jak  Głową Całego 
Chrześcijaństw a („Kościoła 
Katolickiego") jest Chrystus 
(Smyrn. 8, 1—4).

Oczywiście, że w okresie 
tworzenia się państw  germ ań­
skich na zachodzie Europy 
powstała również potrzeba 
stworzenia jednego centrum  
ogóinochrześcijańskiego. Iec2 

wynikła z konkretnych sy tua­
cji politycznych i nie m iała nic 
wspólnego z Ewangelią. P o­
zdrawiamy.

PANI IRENA 

WASILEWSKA  

Z WARSZAWY

Nie w ydaje się słuszne dzie­
lenie chrześcijaństw a na czte­
ry obozy: rzymskokatolicki,
prawosławny, protestancki i 
starokatolicki. W rzeczywisto­
ści istnieją tylko dwa obozy: 
katolicy (w starożytnym tego 
słowa znaczeniu) i niekatolicy. 
Do pierwszego obozu należą 
rzymskokatolicy, prawosławni
i starokatoiicy (z Kościołami 
narodowymi), do drugiej p ro­
testanci i inni.

W Polskiej Radzie Ekum e­
nicznej obowiązuje ten sam 
podział. Prawosław ni, M aria­
wici i polskokatolicy stanowią 
w  niej grupę katolicką (w s ta ­
rożytnym tego słow a znacze­
niu) i są oczywiście w  liczeb 
nej przewadze. (Mają łącznie 
ok. pół milioma wiernych). W 
polskim jednak ruchu ekum e­
nicznym nie odgryw ają roli 
proporcjonalnej do ilości, lecz 
na to składa się wiele przy­
czyn, o których przy innej o- 
kazji. Pozdrawiamy,

O

W y d a w c a !  S T F K  Z a k ł a d  W y d a w n i c z y  „ O d r o d z e n i e * 1. R e d a g u j e  K o l e g i u m .  A d r e s  R e d a k c j i  i A d m i n i s t r a c j i :  W a r s z a w a ,  u l .  K r e d y ­
t o w a  i ,  t e l e f o n  21-C3-33. W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  P r e n u m e r a t ;  n a  k r a j  p r z y j m u j ą  u r z ę d y  p o c z t o w e ,  l i s t o n o s z e  o r a z  O d d z i a ł y  i D e l e ­
g a t u r y  „ B u c h " .  M n i n a  r ó w n i e ż  d o k o n y w a ć  w p ł a t  n a  k o n t o  P K O  N r  l-fi-100020 — C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u  P r a s y  i  W y d a w n i c t w  „Ruch**,  
W a r s z a w a ,  u l .  T o w a r o w a  28. P r e n u m e r a t y  s a  p r z y j m o w a n e  do  Id d n i a  k a ż d e g o  m i e s i ą c a  p o p r z e d z a j ą c e g o  o k r e s  p r e n u m e r a t y .  C e n a  
p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  — 21 i i ,  j u i t s c u i e  — £2 zł ,  r o c a n l e  — 104 a i  P r f r . y i r f M t t  u  § f r ,lir- —
p r z y j m u j e  B i u r o  K o l p o r t a ż u  W y d a w n i c t w  Z a g r a n i c z n y c h  „ R u c h " .  W a r s z a w a ,  ul .  W r o n i a  23. l e i .  20-4C-U,  k o n t o  n r  1*4*1M«2I
I R o c m a  p r e n u m e r a t a  w y n o s i  d l a  E u r o p y  l ^ a  d o i . :  d l a  S t .  Z J e d n o c a o n y c h  i K a n a d y  I I . TO d o i . ;  d l a  A u s t r a l i i  d o . . :  K r i j r  A f r n a s j a -
t y c k l e  i z a m o r s k i e  1,5fl d o i . ;  N R F  33 DM] ,  N i e  z a m ó w i o n y c h  r ę k o p i s ó w ,  f o t o g r a f i i  i i l u s t r a c j i  r e d a k c j a  n i e  z w r a c a .
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M alarz polilciego pejzażu i polikich ludzi

PAWEŁ STELLER 
Z HERMAAIIC

Kiedyś w przedmowie do teki Typów 0 tych czasach spędzonych w stolicy. Dały 
Polskich pisał o nim Gustaw Morcinek: mi wiele korzyści”.
„Gdy przychodzi lato, sprzeniewierza się Po studiach opuścił Stell er swoje rodzin- 
s wojem u miastu, bierze do ręki osobliwy ne strony i osiadł na stale w Katowicach, 
kostur pielgrzymi i rusza w wędrówkę po Praca artystyczna Pawia Stellera, to prze- 
Polsce. Na plecach niesie swćj chudy ma- de wszystkim studium charakterów ludz- 
jątek, pod pacha trzyma teczkę z ołówka- kich. Najpełniej i najciekawlej wypowiada 
mi i (arbami, w oczach ma błękit upalne- się w portrecie. W serdecznym spojrzeniu 
ET o dnia, a w sercu słodycz dziecka”. na otaczający świat widzi artysia-grafik

Autoportret — akwarela

Widok z Chłapowa na Rozewie — drze­
woryt

Ostatni owczarz z Wisły — akwarela

Mowa tu o nestorze śląskich artystów- 
plastyków, Pawle Stellerze, który w roku 
1970 obchodził 15 urodziny i 55-lecie pracy 
twórczej.

Artystę można spotkać w okresie letnim 
na wszystkich drogach naszego kraju, na 
zapadłych mokradłach mazurskich i na 
podkarpackich odludziach, nad Dunajcem
i na białych świętokrzyskich ścieżkach. W 
swej żmudnej włóczędze jada często miód 
pospołu z pszczelarzami, wiedzie dyskusje 
z rolnikami, rybakami i bacami, siada z 
ludźmi na lawie, a gdy ich serce pozyska, 
wyciąga teczkę i rysuje...

Urodził się w roku 1895 w  Hermanicach 
na Śląsku Cieszyńskim. Nie dziw, źe swoją 
tęsknotę za krajem beskidzkim, swoje 
przywiązanie do ziemi cieszyńskiej tak 
mocno podkreśla w całej późniejszej twór­
czości. Pierwsze studia malarskie odbył 
Steller w Szkole Przemyślu Artystycznego 
we Lwowie, gdzie ukończył wydział deko­
racyjny. Następnie studiuje w Pradze i'w  
Akademii Sztuk Pięknych w  Warszawie.
O tych czasach opowiada sam artysta:

„W Warszawie pod kierunkiem prof. 
Skoczylasa specjalizowałem się w grafice, 
u prof. Kotarbińskiego pracowałem nad 
aktem, u prof. Gazdowskiego studiowałem 
liternictwo. Z dużą przyjemnością mvślę

przede wszystkim trud 1 radość pracy, 
ludzkie cierpienia i  krzywdy, człowiecze 
zmagania o lepszy i szczęśliwy byt.

Całą twórczość Stellera cechuje charak­
ter narodowy. Tematyka jego pracy, czy 
będą to akwarele, czy rysunki ołówkiem, 
czy wreszcie najobfitsze dzieła graficzne, 
tkwi w ziemi polskiej i jej ludziach. Wśród 
tej wspaniałej galerii przeróżnych dziel 
Śląsk zajmuje miejsce poczesne. Reprezen­
tuje go pokaźna liczba ciekawych akwa­
rel. Wśród nioh odnajdujemy park w Ja­
strzębiu-Zdroju, kościoły w Bielowicku, w 
Moszczenicy, w Bziu, zimowe pejzaże z 
Wisły czy Zwardonia, góralskie chaty Be­
skidu. W grafice dominuje człowiek: Ślą­
zak z Podbeskidzia i Śląska Czarnego z 
podkreśleniem jego cech regionalnych i 
indywidualnych, jego rodzaju pracy
i wewnętrznych przeżyć.

Jeszcze w tym roku będziemy mogli 
obejrzeć Wiele jego prac z lat ostatnich, 
mało lub prawie nie znanych, a będzie ta 
już któraś z rzędu wystawa po Paryżu, 
Padwie, Londynie. Filadelfii, Ottawie, 
Atenach — trudno jednym tchem wymie­
nić miejsca, gdzie zawędrowały urzekające 
dzieła Pawia Stellera.

HERBERT WIDERA
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